
„D la  biednych synów  { córek wsi domagamy się nadzia łu  ziem i z ziem obszarn ików ”  
— wola to młodzież w  roku  1536 w  D e k la ra c ji P raw  Młodego Pokolenia. Jedynie Polska  
Ludowa mogła spełnić to żądanie i  spe łn iła je przeprowadzając re form ę rolną.

Na zd jęciu : z pomocą chłopom  dzielącym  pańską ziemię, przyszli, na wezwanie  FartH , 
robotn icy  i  żołnierze.

S pe łn iły  się m arzenia całych pokoleń bezrolnych i  m a ło ro lnych  chłopów. M arzenia o p a r
ce lac ji obszarniczej z iem i bez odszkodowania. A k t  nadania z iem i oddzielał, przeszłość 
wiejskiego nędzarza od teraźnie jszych dn i — w ypełn ionych pracą „na  swoim “  i  p rzy
szłych la t — „na w spólnym ".

Słomą k ry to  chata to za- 
n ika jący sym bol prze lud
nionej i g łodnej w si przed- 
wrześniow ej

A tak ie  jasne dnm ki bu
du ją  sobie spółdzielcy z ro l
niczego zespołu spółdzie l
czego w P łock ie j Dąbrow ie. 
Państwo Ludowe w  ciągu  
bieżącego t przyszłego ro 
ku zwiększy dostawy m a
te ria łów  budow lanych dla 
wsi o 65 proc.

!

W sanacyjne j Polsce drew n iana socha nie należała do rzadkości. Dziś w idok  tra k to 
ra . orzącego chłopskie pola, jest zw yk łą  rzeczą. W ładza ludowa w  ciągu bieżącego 
i przyszłego roku zw iększy d w u k ro tn ie  p rodukc ję  maszyn ro ln iczych.

Na zd jęc iu : m łocka pszenicy ja re j w  spółdzie ln i p ro du kcy jne j W ilanow a w  pow. N isk im . 
Zarówno m locarn ia  ja k  transporte r pow ie trzny  do słomy poruszane są s iln ik a m i e lek
trycznym i.
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N r 212 (1351) B Cena 20 groszy

Juniorzy polscy wygrali, ale Rumuni byli lepsi 
Polska—Rumunia 1:0 (0:0)

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
Z d łu t  ym  za in te reso w an iem  o- 

c zek iy /an o  d rug ieqo  m ię d zy p a ń 
s tw ow ego spotkan ia  p iłk a rs k ie g o  
ju n i orłów. P rzec iw n ik iem  m łodego  
naszego zespołu byli tym  razem  
p iłk a rz e  R um un ii, k tó rzy  w  tym  
ro k u  w y g ra li z NRD 2:1 ł z re m i
sow ali z CSR 1:1 w B ratys ław ie . 
Juni p rzy  polscy ro ze g ra li jedno  
spotkan ie  z B u łg arią , p rz e g ry w a 
jąc  w Bydgoszczy 1:2.

N ie d z ie ln y  m ecz naszych Ju
n io ró w  za ko ń c zy ł się zw yc ię 
s tw em . Nie p rzy n ió s ł on Jed
nak. zadow o len ia , g d yż  m ło 
dzi p iłk a rz e  rum uńscy  by li 
poci każd ym  w zg lędem  lepsi od 
naszych rep re ze n ta n tó w . Goście są 
b and zie j d o jrz a li tech n iczn ie , g ra 

ją  szyb c ie j I pew n ie j. Ponadto tftl 
m ie ją  znaczn ie  w ięcej od naszyci!
P 'łk a rz y , Jeśli id zie  o ta k ty k ę  g ry }  
p o tra fią  w ychod zić  na dogodne po* 
zy c je  do s trza łu , szybko zdobyw a*  
Ją te re n  l dążą  zdecydow anie  do 
zdo bycia  b ra m k i. G dyby n ie  zna*  
korm ta g ra  po lskiego b ra m k a rz ^

Hbyśm y. m * CZ " *  p ,W " °  Pr IW Jr »-
D ru żyn a  po lska d o p ie ro  pod k o . 

nieć m eczu n a w iąza ła  ró w n o rzęd *  
ną w a lk ą  *  p rze c iw n ik ie m . Wsta> 
Wlenie po p rz e rw ie  M icha lsk iego  
do a taku  w p łynę ło  k o rzys tn ie  ną 
q rę  naszego zespołu . On też b y ł 
autorem  zw yc ięsk ie ) b ra m k i.

R. ZDEB
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i POLSKIEGO KGMłUTiS »«W G ŁĘB A KA8G30WÍ53

ft t í *  .»¿w

Oto jeden z tych, którzy 
przed wojną byli „zbędny
m i”.

Stefan Paczkowski przed 
1939 rokiem pracował do
rywczo w powiecie socha- 
czewskim, jako niewykw a
lifikow any robotnik. W  
1945 otrzymał z parcelacji 
w  grom. Józefów gm. Iłów  
(pow. Sochaczew) 5 hekta
rów ziemi. Dziś Paczkow
ski posiada w łasny muro
wany dom, zabudowania 
gospodarskie, 2 krowy, ko
nia, źrebaka i  świnie. 
Czworo dzieci Paczkow
skiego uczęszcza do szkoły.

Zdjęcia  —  C AF

W  obszarniczych p a ła 
cach uczą się i  bav;ią dz ie
ci w ie jsk ie .

O to Jadw iga W ojtczak  
córka siedm iohektarow ego  
chłopa z Zalesia pow. G ró
jec, k tó ra  by ła  członkiem  
Dziecięcej K ap e li Ludowej, 
a obecnie jest uczennicą 
Liceum  Pedagogicznego w  
M ogie ln icy.

6 września 1954 r. m ija  19 la ł 
od chwili ukazania się de
kretu PKW N o reformie rol
nej. Dekret z 8 września 
1944 r. zapowiedziany wieko
pomnym manifestem P K W N  

—  realizował odwieczne marze - 
nła mas chłopskich o ziemi, prze
kreślał raz na zawrze chłopską 
krzywdę, utorował drogę wsi pol
skiej ku lepszej przyszłości. Dekret 
o reformie rolnej przygotowywała 
wieloletnia walka chłopstwa pracują
cego, złączonego nierozerwalnym soju
szem z klasą robotniczą I pod je j 
przewodem, kierująca ciosy w pozo
stałości feudalłzmu, w obszarnictwo 
1 kapitał monopolistyczny, bezlitosne
go ciemiężyciela i wyzyskiwacza mas 
chłopskich.

„O bszarn icy, kap ita liśc i, spekulanci 
oraz ich państwo, nie wyłączając n a j
bardzie j dem okra tycznych re p u b lik  
burżuazy jnych  —  w skazuje Len in  — 
od w ieków  uc iska li chłopa p ra cu ją 
cego. P racu jący chłop w ychow a ł w  
sobie n ienaw iść i  wrogość względem  
tych  ciem ięzców i w yzyskiwaczy, a to 
„ w ychow anie “  dane przez życie, zm u
sza chłopa do szukania sojuszu z ro 
bo tn ik iem  przec iw ko  kap ita liśc ie , 
przeciw ko speku lantow i, przeciw ko  
hand la rzow i“ .

Tragiczna była sytuacja chłopów w  
Polsce burżuazyjno-obszarniczej. Na
wet wg danych sanacyjnych ekonomi
stów, llośó „zbędnych“ ludzi na wsi 
obliczano na 6— 9 milionów. W rękach 
biedoty chłopskiej, stanowiącej 64,6 
proc. ogółu ludności wsi, znajdowało 
się zaledwie 14,8 proc. ziemi, podczas 
gdy m ajątki obszarnicy,e I górnej czę
ści kutactwra (powyżej 50 ha), liczące 
zaledwie 0,9 proc. ogólnej liczby go
spodarstw — gromadziły w swych rę
kach 41,3 proc. ziemi.

Ordynacja Zamość, należąca do hr. 
Maurycego Zamojskiego, obejmowała 
ogromny obszar 19! tys. ha, ordynacja 
w Nieświeżu należąca do ks. Alberta 
Radziwiłła— 75 tysięcy ha. Pomyślcie—  
dwa tysiące największych polskich 
obszarników posiadało przeciętnie po 
3 tysiące ha ziemi.

Lata Polski międzywojennej — to 
stały wzrost nędzy na wsi polskiej — 
rośnie głód, wskutek rozwarstwiania 
wsi i dztalów rodzinnych następuje 
coraz większe rozdrobnienie ziemi, ro
sną ceny na ziemię, zwiększają się 
„nożyce“ między cenami produktów 
rolnych a towarów przemysłowych, 
coraz boleśniej przygniatają podatki. 
Rosną chłopskie długi w takim sto
pniu, że w latach trzydziestych bli
sko U3 chłopów byta właścicielem 
swej ziemi tylko nominalnie, a fak
tycznie pracowała przy największych 
wyrzeczeniach ł niedojadaniu na spła
ty  długów, na procenty w kapitali
stycznych bankach, na spekulantów 1 
kułaków. W takich warunkach chłop 
miał przed sobą nieustanne widmo 
ruiny 1 zacofania wsi.

W ciągu całego 20-Iecla międzywo
jennego burżuazja i obszarnicy mamili 
chłopa obietnicami o reformie rolnej. 
Ale kapitalistyczna „reforma" rolna

*

była dla wsi katastrofą. Przeprowa
dzona w interesach obszarników, sta
ła się podstawą ruiny chłopów śre
dniorolnych 1 małorolnych.

Szczególnie tragiczna była sytuacja 
młodzieży wiejskiej w międzywojen
nej wsi polskiej. Wobec panującego 
w mieście bezrobocia 1 zastoju prze
mysłu. młodzież chłopska nie miata 
żadnych możliwości odpływu do mia
sta. Nie miała dostępu do szkól, nfe 
mogła kształcić się, założyć własnych 
gospodarstw, korzystać z dobro
dziejstw kultury. Nędza t głód, zmora 
bezrobocia przygniatały całym swym 
ciężarem młode pokolenie chłopów.

Perspektywy dla wsi polskiej uka
zywała tylko walka, walka przeciw 
obszarnikom 1 kapitalistom, walka  
pod kierownictwem i u boku klasy 
robotniczej, której wyzwolenie związa
ne jest ze zniesieniem wszelkiego w y
zysku.

Sojusz robotniczo-chłopski wykuwał 
się w długoletnich bojach polskich 
mas ludowych przeciwko ciemiężcom
I wyzyskiwaczom. Kształtował się w  
stawnych bojach rewolucyjnych w 
1905 roku, we wspólnych walkach 
robotników I chłopów przeciwko dyk
taturze sanacyjnej. Sojusz robotniczo- 
chłopski spajała na wieki wspólnie 
przelana krew, więzienia, obozy, cier
pienia wielu tysięcy najofiarniejszych 
rewolucjonistów-robotników 1 chło
pów, w walkach o ziemię i pracę. Już
I I  Zjazd KPP w 1923 roku rzucił w  
masy wielkie, mobilizujące hasło: „Zie
mia dla chłopów“. Prowadząc za sobą 
masy robotnicze I chłopskie do walki 
o obalenie faszyzmu, o przyjaźń 
z ZSRR, o niepodległość — KPP w y
suwała w ielki program reform 1 prze
mian społecznych w szerokim zakre
sie uwzględniający potrzeby i żądania 
mas chłopskich.

„U trw a la ły  ten sojusz — wskazuje 
tow. B ie ru t — bohaterskie w a lk i par
tyzanckie z okupantem  h itle ro w sk im  
w  szeregach G L, a potem A L  pod 
k ie row n ic tw em  K R N  i  należących do 
n ie j grup chłopskich na czele z „W o
lą L u d u “ .

Doceniała w pełni wagę sojuszu ro
botniczo-chłopskiego PPR, która w 
programie swym jeszcze w okresie 
okupacji wysunęła jako Jedno z na
czelnych zadań, stojących przed wła
dzą ludową w wyzwolonej Polsce —  
przeprowadzenie podziału ziemi oł>- 
szamiczej 1 przekazanie je j bezrolnym, 
małorolnym 1 częściowo średniorol
nym chłopom. Ten sam postulat zna
lazł się w programie ZPP 1 w dekla
racji KRN.

Na wyzwolonej ziemi polskiej, w  
ogniu rewolucji ludowej, władza lu
dowa oddawała ziemię chłopom —  
prawowitym je j gospodarzom. Przej
mowali swoją ziemię sami chłopi, 
tworząc gminne komisje reformy rol
nej i komitety folwarczne, w oparciu
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i przy pomocy swego serdecznego 1 
doświadczonego brata — robotnika. 
Brali chłopi ziemię w swoje ręce w  
zaciekłej walce z reakcją, w walce z 
bandami faszystowskiego podziemia, 
w walce z wrogimi agrarystycznyml 
teoryjkami, zmierzającymi do wypa
czenia je j plebejskłego charakteru 1 
przeksztatcenta w kułacką reformę 
rolną, teoryjkami lansowanymi głów
nie przez mlkolajczykowskle PSL.

Na wezwanie PPR ruszyły na wieś 
setki I tysiące przodujących robotni
ków, które rozwinęły olbrzymią dzia
łalność agitacyjną, okazały chłopstwu 
pomoc w podziale ziemi obszarniczej. 
W ytrw ała agitacja polityczna Partii 
1 udział przodujących robotników w 
podziale ziemi obszarniczej przełamy
wały bierność najbardziej nawet zaco
fanej części chłopstwa pracującego, 
wciągały do aktywnej w alki o refor
me rolną coraz szersze masy chłop
skie.

Niemały udział w  walce o zwycię
skie przeprowadzenie reformy rolnej 
przypadł w udziale młodzieży, szcze
gólnie młodzieży ZW M-owskiej.

Z Inicjatywy ZW M  powstały I po
szły na wieś dziesiątki brygad mło
dzieży robotniczej. Sznurem, metrem, 
a często i krokami, gdy zabrakło 
przyrządów pomiarowych, pomagali 
ZW M -owcy w podziale ziemi obszar- 
nlczej między chłopów. Niejeden pło
mienny agitator ZWM-owskl, niejeden 
aktywny uczestnik rewolucji agrarnej 
zginął od zdradzieckiej kuli zza wę
gla. Niejeden padł, jak pisze poeta, 
„wśród tanów z przestrzeloną głową“. 
Udział ZW M  w realizacji reformy 
rolnej stanowi Jedną z najpiękniej
szych kart w dziejach w7alki rewolu
cyjnej polskiej młodzieży.

W  wyniku reformy rolnej I osad
nictwa na zachodzie ponad 6 m ilio
nów hektarów ziemł przeszło w ręce 
chłopskie. Blisko trzecia część chło
pów posiada dziś ziemię otrzymaną z 
reformy rolnej. Zlikwidowane zostało 
zadłużenie wst. Blisko trzecia część 
chłopów stała stę w wyniku oddłuże
nia wsi prawowitym właścicielem 
swej ziemi, przestała pracować na ka
pitalistów, spekulantów ł kułaków. Na  
zawsze znikła zmora nędzy I głodu.

Powstały warunki dla szybkiej od
budowy rolnictwa z ruin wojennych, 
dla zwiększenia produkcji rolnej, któ
rej wysoką opłacalność t dochodowość 
zabezpieczyta polityka władzy ludowej 
i ciągle wyrastające zapotrzebowanie 
szybko rozwijających się miast 1 prze
mysłu.

Zmieniła się sytuacja młodzieży 
chłopskiej. Szeroko otworzyły się 
przed nią możliwości kształcenia się 
1 pracy w wybranym przez nią zawo
dzie. Coraz szerzej dociera do wsi ra
dio, książka, kino, teatr 1 elektrycz
ność. Powstały warunki dla wszech
stronnego roztvoju młodzieży — za*

równo nmystowego Jak 1 fizycznego. 
O twarły się szerokie perspektywy 
szczęśliwego i radosnego życia.

Po raz pierwszy w naszych dziejach 
wolne chłopstwo pracujące stało słę 
współgospodarzem swego kraju. M i
łość i zaufanie do państwa ludowego, 
do jego czołowej siły — klasy robotnl- 

ł je j Partii, umacnia co dzień so
jusz robotniczo-chłopski —  podstawę 
wszystkich zwycięstw 1 sukcesów na
szego narodu.

Ale reforma rolna sama przez się 
nie mogła rozwiązać wszystkich bolą
czek wTsi. Nie mogła całkowicie znieść 
wyzysku kułackiego, choć go poważ
nie ograniczyła. Nie mogła stworzyć 
warunków dla nieskrępowanego roz
woju gospodarki rolnej, dla zastoso
wania nowoczesnej techniki. Nie mo
gła usunąć wciąż rosnącej dyspro
porcji między szybko rosnącym socja
listycznym przemysłem a indywidual
ną, rozdrobnioną gospodarką chłopską.

Drogę do pełnego władania przez 
chłopa pracującego swą ziemią, drogę 
do pełnej zamożności i wszechstron
nej kultury wsi — wskazuje chłopom 
pracującym Partia. Tą drogą jest so
cjalistyczna przebudowa wsi — droga 
spółdzielczości produkcyjnej, droga 
w ielkiej, zespołowej gospodarki, której 
dojrzałe owoce zbiera dziś chłopstwo 
kołchozowe pierwszego państwa socja
listycznego —  ZSRR.

Droga mas chłopskich do spółdziel
czości produkcyjnej odbywa się w 
ostrej walce klasowej. Po tej drodze 
wytrwale 1 cierpliwie, w oparciu o do
świadczenie dziesiątków tysięcy chło
pów, którzy zaznają już dziś sami 
twórczego trudu i dobrodziejstw ze
społowego gospodarowania, w opar
ciu o nienaruszalne zasady dobrowol
ności, w  ostrej walce z kułakiem, w - 
oparciu o biedotę chłopską — prowa
dzi masy chłopskie PZPR. Równocze
śnie Partia I władza ludowa okazują 
wszechstronne poparcie i pomoc chłop
stwu Indywidualnemu, walczącemu o 
zwiększenie wydajności swrej gospo
darki, o wrzrost stopy życiowej całego 
naszego narodu.

Droga na jaką wkroczyła wieś pol
ska dziesięć lat temu, dzięki dokona
nej reformie rolnej, nie jest zakoń
czona. W alka o całkowite zwycięskie 
ukoronowanie długoletnich pragnień 1 
w alk pracującej wsi 1 całego naszego 
narodu, o szczęście I dobrobyt ludu 
polskiego — trwa. Walczymy 1 zwycię
żamy realizując nowe zadania jakie 
w nowych warunkach stawia przed 
nami Partia — podnośmy więc ze 
wszystkich swych sil poziom 1 wy
dajność naszego rolnictwa, rozszerzaj
my I upowszechniajmy spółdzielczość 
produkcyjną — zwycięskie jutro wsi 
polskiej, umacniajmy sojusz robotni
czo-chłopski — podstawę władzy ludu. 
Sznurem, metrem, krokami odmierza
liśmy chłopską ziemię, oddając ją 10 
lat temu w chłopskie ręce — w ytrw a
ły Pracą, wiedzą 1 walką znaczymy 
dalszą drogę wsi polskiej ku ostatecz
nemu zwycięstwu socjalizmu na wsi 
polskiej, w naszej Ojczyźnie,



P ©  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  
o vjysokie urodzaje w 1955 r.S

Minister Rolnictwa o zadaniach w jesiennej kampanii siewnej
J n ł w  najb liższych  dn iach ro ln ic y  -w całym  k ra ją  rozpoczną s łew  ży ta , a następnie pszenicy ozim ej. 

K o z p o c z n ie  s ię  n a jw ażn ie js zy  o kres  'cam pan il jes ienne j, k tó ry  le sposób decydujący w p ły n ie  na zb iory  
w  o s ta tn im  r o k u  p la n tu  B-letniego. W zw iązku  z ty m  m in iste r R o ln ic tw a  to w .  E d m u n d  Pszczótkowski 
u d z ie l i ł  p r z e d s ta w ic ie lo w i P A P  w vw ta jd u , w  k tó ry m  n akreś lił n a jw ażn ie js ze  zadania na na jb liższy  okres 
oraz o m ó w i ł  sposoby re a liz a c ji tych , zadań.

„O  wzroście p ro d u kc ji zbożo
w e j — oświadczy} m in is te r Rol
n ic tw a  — decydują dwa czynn i
k i:  wysokość p lonów  i  obszar 
zasiewów. D la obu tych spraw  
decydujące znaczenie m a ją  sie
w y  — i to  przede w si^ystk iin  
s iewy jesienne. Ż y to  i pszenica 
ozim a stanow ią u nas oko ło 91 
proc. zbóż. chlebowych. T a k  w ię r  
okres siewów jesiennych, w  któ-. 
ry  obecnie wchodzim y, w  znacz' 
nym  stopniu decyduje o n a jb a r
dzie j podstawowej dziedzinie 
p ro du kc ji ro lne j.

W zrost plonów, to  przede 
w szystk im  sprawa wyższej a - 
g ro techn ik i siewów. W zrost are
ału  *— to  sprawa tego, aby w  
żadnej gromadzie n ie  pozostał 
m eobsiany ani jeden hekta r na
dający się pod uprawę.

Trzeba pamiętać, że dobre 
p lony, ja k ie  w  tym  roku zebra
liśm y , uzyskane zostały g łów 
n ie  dzięki wytężonej i um ie ję t
ne j pracy chłopów, robo tn ików  
ro lnych , trak torzystów , agrono
m ów, dzięki dobrze w ykorzysta
ne j pomocy państwa.

W tym  roku pomoc państwa 
została poważnie zwiększona 
w e  wszystkich dziedzinach ro l
n ic tw a . W zrosła też aktywność 
mas chłopskich, pobudzonych 
do  twórczego w ys iłku  przez u- 
c b w a ły  I I  Z jazdu P a rtii, k tó re  
postaw iły  przed narodem w ie lk i 
program  rozw oju ro ln ic tw a , ja 
ko  na jważnie jszy dziś w arunek 
podniesienia stopy życiow ej lu 
dzi pracy w  naszym k ra ju .

Przyspieszyć orki 
zagospodarować każdy 

hektar
W  większości w o jew ództw

k ra ju  na jkorzystn ie jszym  te r
m inem  siewu żyta jest p ie rw 
sza dekada września. Zaraz po 
tym  przychodzi ko le j na pszeni
cę ozimą. Siać żyto należy w 
ziem ię odleżalą, tzn. w  2— 3 ty 
godnie po zoraniu. Tymczasem 
o rk i przedsiewne są wszędzie 
spóźnione. W roku ub. na ko
niec sierpnia PO M -y w ykona ły  
o rk i pod ozim iny w  spółdziel
n iach produkcyjnych na ob
szarze 118 tys. ha, a w  tym  ro 
ku — m im o w iększej ilości spół
d z ie lń  — zaledwie na 73 tys. 
ha. O statn io tem po orek w zro 
sło, ale opóźnienia n ie  zostały 
jeszcze nadrobione. Przyspiesze
n ie  orek — to  na jp iln ie jsze  za
danie na najbliższe dni.

O bowiązkiem  POM -ów, służ
by  ro lne j, prezydiów  rad naro
dowych jest zm obilizow anie 
wszystkich sił, w szystkich tra k 
torów , całego sprężaju do orek 
pod ozim iny.

W  dziedzinie zagospodarowa

n ia  od łogów  m am y duże zan ie
dban ia  — pow iedział itow. 
Pszczółkowski. — Powołane za
rządzeniem  Prezesa Rady M ijn i- 
s trów  kom isje  dla spraw  zago
spodarowania odłogów oraz p re 
zydia rad narodowych ja k  .do
tychczas nie  w yw ią zyw a ły  się 
należycie ze swych zadań.

W czasie kam pan ii jes ienne j 
trzeba zrob ić m aksym alny w y 
siłek, aby dotychczasowe zanie
dbania odrobić. W jesien i .musi
m y przekazać do zagospodaro
w an ia  PGR-om, spółdzie ln iom  
produkcy jnym , zespołom u p ra 
w ow ym  i gospodarstwom in d y 
w idua lnym  ja k  na jw ięce j odło
gów i dopilnować, aby zostały 
one zasiane oz im inam i lu b  też 
dobrze przygotowane pod za
s ie w  na wiosnę w  1955 r.

Zwiększona pomoc Państwa
P aństw o nasze poważnie 

zw iększy ło  pomoc dla  ro ln ic tw a  
na', jesienną kam panię siewną. 
M. in. dostawy nawozów  w z ro 
sły w  tym  roku o  ok. 20 proc. 
Z w iększono także ilość ziarna 
kw a lifiko w a neg o . dostarczanego 
do ijm in n y c h  spółdzielni.

Jednak dostawy nawozów i 
z ia rna  zosta ły opóźnione 1 —
m im o pew nej popraw y —  za- 
opatr.len ie  ch łopów  w  nawozy i

z ia rno siewne nada l przebiega 
zbyt powoli. S iew  żyta ju ż  się 
rozpoczyna. Na jw yższy czas, że
by GS-v naw iąza ły ściślejszy 
kon tak t z grom adam i i zaw ia- ™ “ P7zc>du j^e  t ^ p ^ P G R  G a 
darm ały je  natychm iast o nade j- J ^ y
śr.iu transportów  z nawozam i i 
ziarnem .

P G R - ą
województw południowych 

z a a ir a n s o iu a n e  
w siewach ozimin

W  celn zapew nienia dalszego 
wzrostu p ro d u k c ji zbóż podsta
wowych w ie le  gospodarstw 
chłopskich 1 PGR ów  w o je
wództw  po łudn iow ych  prow adzi 
In tensyw ne siew y jęczm ienia 
ozimego 1 rozpoczyna siew  żyta.

M in. w  w oj. poznańskim  w  
całości zasiały ju ż  jęczm ień ozi-

Do walki o wysokie plony
W iele gromad, spółdzie ln i pro

dukcy jnych , trak to rzys tów  w  
różnych wojew ództw ach przygo
tow u ją c  się do kam pan ii je
siennej. pode jm uje  zobowiąza
n ia , w  k tó rych  postanawia prze
prow adzić siew na wyższym  po
z iom ie agrotechnicznym  niż w 
la ta ch  poprzednich, aby zapew
n ić  w ysokie p lony w  ostatn im  
troku planu 6-letniego. Jest to 
.'godna naśladowania in ic ja tyw a .

A pe lu ję  do was wszyst - 
k ic h  —  m ało  i  średnio- 
Iro ln i gospodarze, spółdziel - j 
cy, pracow nicy ośrodków m a
szynow ych —  przyłączajcie j 
s ię  do w spółzaw odnictw a o ja k  \ 
na jlepsze urodzaje w  roku  1955. 
W ykorzys tu jc ie  ja k  na jlep ie j 
zwiększoną, wszechstronną po- j 

imoc państwa. Dołóżcie sił, aby j 
¡przez w ysokie p lony zapewnić j 
sobie w iększe dochody, a ludno- j 
ścl m iast lepsze zaopatrzenie w  j 
chleb. „

Z a  w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ło c k le iy  dw ó ch  g ro m a d

Nadal przoduje młodzież 
z gromady W ola Cicha
RZESZÓW  (koresp. wl.).

Obecnie ko ła  Z M P  w  oby
dw u  współzawodniczących 
grom adach przygo tow u ją  
się do siew ów  jesiennych. 
We w spó łzaw odn ictw ie  w  
dalszym  ciągu przodu je 
m łodzież z grom ady W ola 
Cicha.

O sta tn io  odbyło się tu ze
bran ie  ko ła  ZM P, z udzia
łem  sołtysa, ob. Bąka, na 
k tó rym  om ówiono prace 
przygotowawcze do siewów. 
S tw ierdzono, że w  groma
dzie zna jdu je  się s iew n ik  1 
koparka, k tó re  w ym aga ją 
rem ontu.

W spraw ie rem ontu  tow. 
Bąk ja k  rów nież przew. ko
ła ZM P, tow. Pyrcz in te r
w e n io w a li bez rezu lta tów  w  
G O M -ie  i PO M -ie w  Bo
guchwale.

Z M P -ow cy z W o li C ichej 
pos tanow ili w  na jb liższych 
dn iach zwołać następne ze

branie koła, poświęcone 
w yłączn ie  spraw ie prac je
sienno -  siewnych i w ykop
kow ych. Na zebraniu tym  
zarząd przedstaw i do za
tw ie rdzen ia  opracowany ju ż  
plan pracy na okres siewów 
i  w ykopków .

Wychodząc z założenia, 
że w ie lu  chłopów siać hę- 
dzie w łasne ziarno siewne, 
ZM P -ow cy p lanu ją  przepro
wadzenie prób k ie łkow an ia . 
K o lo  rów nież powoła grupy 
odpow iedzialne za prace 
s iew n ików  1 kopark i oraz 
wspóln ie z sołtysem usta li 
p lan ich m arszruty.

T ak ja k  i w  pracach żn i
w nych, ZM P -ow cy p lanu ją  
udzie lić  pomocy wdowom  1 
osobom, k tó re  nie będą mo
g ły  nadążyć w  pracach 
siewnych i w ykopkow ych.

Podobny plan m ają ZM P- 
owcy z grom ady L ip ie .

T . PAC

la, Parzęczew», D łoń oraz 
w szystkie gospodarstwa PGR 
w  zjednoczeniu Świebodzin w  
w o j. zie lonogórskim . Obecnie 
PG R-y tego zjednoczenia p rzy
s tąp iły  do s iew ów  żyta na 16 ha 
przejętych odłogów.

W zjednoczeniu PGR Ciecha
nów w  w oj. w arszaw skim  oraz 
w PGR-ach zjednoczeń Łódź 
Kie lce siew  jęczm ienia ozimego 
dobiega końca. W zjednocze
niach tych zasiano także k ilk a  
dziesiąt ha żyta. Również na 
ukończeniu jest siew  jęczm ienia 
ozimego w  zjednoczeniu PGR 
L u b lin  Południe.

W pełn i trw a ją  s iew y jęcz
m ienia ozimego w  w ojew ódz
twach w roc ław sk im , opolskim  
i sta iinogrodzkim .

W  zjednoczeniach tych 1 w  
pozostałych m ożna by łob y  za
siać znacznie w ięcej, gdyby nie 
opóźnienia w  w yko na n iu  orek 
pod zboża ozime. Np. w  zjedno
czeniu S talinogród, W rocław  
Północ i Ząbkow ice dotychczas 
zaorano zaledw ie ok. 30 proc. 
pól pod ozim iny. N iew ie le  w ię 
cej zaorano także w  pozostałych 
zjednoczeniach tych  w o je 
wództw .

Do siewów m ogłoby Już p rzy 
stąpić rów nież w ie le  PG R-ów 
w o j. rzeszowskiego, m. in. w  
pow iatach Sanok, P rzem yśl i 
Lubaczów. PG R-y te m a ją  je d 
nak duże opóźnienia w  przygo
towaniach do siewów. N ie  za
o ra ły  one dotychczas pod zboża 
ozime naw et po łow y póL

42.700 chłopów 
w woj. bydgoskim 

wykonało roczne dostawy 
zboża

42.700 Indyw idua ln ie  gospoda
ru jących chłopów w  w o j. byd
goskim  ca łkow ic ie  w ykona ło  
roczne p iany obow iązkowych 
dostaw zboża dla Państwa.

Do przyśpieszenia rea lizac ji 
dostaw w  poważnym  stopniu 
przyczyn iło  się zorganizowanie 
b lisko  1100 zbiorowych dostaw. 
N a jw ięce j zbiorowych dostaw 
zorganizowali ch łop i pow ia tów : 
L ipno, Toruń i A leksandrów  
K u jaw sk i.

Ogółem do 3 bm. roczny pian 
obow iązkowych dostaw w ykona
ły  173 spółdzielnie produkcyjne

441 gromad.

I  £  U H Í
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Na zd jęc iu : parlam entarzyści b ry ty js c y  to tow arzystw ie  w ita jących  ich
Okęcie. Foto CAF

osób na lo tn isku  
-  Zygm. W dow iński

W niedzielę, gdy

Przygotowania
do M es^ ca  Pogłgbiaird 

Przvi?źnl Polsko-Radzieckiej
4 bm w loka lu  Zarządu G łów 

nego TPPR w W arszawie od
było  się plenarne posiedzenie 
C entra lne j K om is ji W ykonaw
czej Miesiąca Pogłębiania Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej.

Na posiedzeniu delegaci po
szczególnych w o jew ództw  zło
ży li sprawozdania o stanie przy
gotowań do „M iesiąca“  po czym 
zatw ierdzony został program ob
chodów i imprez, k tóre odbędą 
się w  całym k ra ju  z okaz ji 
..M iesiąca“  w  dniach od 12 
września do 12 października.

Zebrani z zainteresowaniem  
w ysłucha li przem ówienia Peł
nom ocnika Wszechzwiązkowego 
Towarzystw a Łączności K u ltu 
ra lne j z Zagranicą (WOKS) w  
Polsce — I. A. Raczuka, k tó ry  
zapoznał obecnych z programem 
im prez, k tó re  w  okresie M iesią
ca Pogłębiania P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej odbędą się w  ZSRR.

W  C K a r ś a f i u

K R A K Ó W  (kor. w ł.). -— Jest, 
czy nie ma? Oczywiście mowa
0 ładne j pogodzie. A leż na tu 
ra ln ie , na m ur, m ów i o tym  

jasnob łęk itne  niebo bez śladu 
chm urk i.

Godzina 6.48, dworzec ko le jo 
w y  w  K rakow ie .

Uwaga, uw agal Odchodzi po
ciąg tu rys tyczny  do Czartaka. 
Proszę wsiadać, d rz w i zamykać!

S potyka ją  się w  przedziale. 
Jest ich p ięcioro. Na razie nie 
znają się jeszcze, ale wszyscy 
chcą przy jem n ie  i  wesoło spę
dzić niedzielę, wypocząć po 
ca ło tygodn iow ej pracy. D w ie  
sympatyczne dziewczyny, dwóch 
chłopców i  starszy towarzysz.

W rozm ow ie poznają się b l i
żej. Starszy towarzysz jest za
w iadowcą s tac ji w  W adowicach
1 nazywa się B ron is ła w  Mucha. 
Dwóch m łodych: Jerzy Jaw orski

Józef Zaku ła  to  pracownicy 
węzła krakowskiego. Zosia Ga
węcka i Danka Chm ielewska — 
to  m łode księgowe z hu ty  im . 
Lenina.

O 9.00 p rzy je ch a li do Czartaka. 
Okolica wspaniała. M alownicze 
wzgórza, ska ły, las, rzeka. Do 
14.00 opa la li się i kąpa li. — L u 
bię, bracie — m ó w ił Ju rek  Ja
w o rsk i — położyć się na plecach 
na wodzie i patrzeć w  słońce.

Potem nasi zna jom i z jed li 
drugie śniadanie z tradycy jny -- 
m i ja jk a m i na tw ardo. W  lesie 
znaleźli aż... dwa grzyby, ale 
za to zabawa w  chowanego 
wśród drzew  udała się znakom i
cie.

B y ł jeszcze mecz z m iejsco
wym  LZS-em. Dziewczęta ok la 
sk iw a ły  ładne zagrania ko le ja 
rzy i b i ły  mocno brawo, k iedy

Zwycięstwo Jana S ta n is la w k a
NA Z Y W A  się Jan S tan is ław ek —

chłop k ie leck ie j wsi. Jest jeszcze 
dz ia rsk i i k rzepk i m im o swych 

60 la t i  s iw ie jące j bu jn e j czupryny. 
Poczciwe szare oczy nab ie ra ją  jednak  
chłodnego stalowego ko loru , gdy m ów i 
o przeszłości, walce. W alka to była  z 
k rzyw d ą  i n iespraw iedliw ością , o no
w y  społeczny ład, o ziem ię d la  chłopa, 
o szczęście d la  ludz i pracy.

Pierwsza nauka krzywdy

M IA Ł  w tedy siedem czy osiem la t. 
W całej oko licy  ty lk o  jeden chłop 

— n ie ja k i K ow alczyk — p o tra f ił pisać t 
czytać. W ieczoram i schodzili się do nie
go tłu m n ie  chłop i, a on czyta ł im  d ru 
kow ane słowo. Do K ow a lczyka  chodził 
także ze swym  ojcem m a ły  Janek S ta - 
n is law ek. W tedy to cały św ia t z uw a
gą śledził w o jnę  angie lsko-burską. Z 
łam ów  „G azety Św iątecznej“  dow iady
w a li się chiop i Polan o losach te j w o j
ny. — Rozum ia ł dobrze nasz chłop — 
m ó w i S tan is ław ek — że A n g licy  chcie
l i  być panam i całego św ia ta  —  rozu
m ia ł, że to ka p ita lizm  m ord u je  m ałe 
państwo. „O d tego czasu ta k  m i weszło 
w  serce, że zawsze słaby człow iek m usi 
być pon iew ierany. W tedy to zrozum ia- 
łem  co to wolność i  n iew o la , co to 
krzyw da. Uczyć się n ie  m ogłem, bo nie 
m ia łem  możności. O jciec m ia ł 3 m org i 

, z iem i. Za to co w ieczór chodziłem  do 
K ow alczyka. On czyta ł ja  s łuchałem “ . 

P łyn ę ły  lata...

Polała się chłopska krew
^  A  początku 1917 roku  p rzy jecha ł do 
ż ’  wsi nauczyciel. M a jew sk i się na
zyw a ł, pochodził z Radomia. W zię ty w  
czasie w a lk  u licznych w 1905 roku , przez 
6 la t g n ił w carsk im  w ięzieniu. Posta
n o w ił nas uczyć.

„M n ie  od razu aż chw yc iło  za serce — 
m ó w ił S tan isławek. —  Nauczycie l, to 
dobra rzecz, a ja  tak  się chcia łem  uczyć. 
M a je & sk i zorgan izow ał szkołę, b ib lio 
tekę, rozpoczął naukę. A le  uczy ł nie  
ty lk o  a ry tm e ty k i i  polskiego. M ó w ił o 
re w o lu c ji w  Rosji, o ziem i, k tó rą  o trz y 
m a li chłop i, o rządzie robotn iczo-ch łop
skim . I  nam  ż yw ie j b iły  serca, z w ię k 
szą otuchą i  nadzie ją pa trzy liśm y  na 
W schód“ . W tedy to zorgan izow ali de
m onstrac ję  an tyaustriacką. Kosztowa
ła  ich ona po dwa tygodn ie  aresztu.

Ż yw o  i p lastycznie m a lu je  S tan is ła 
w e k  obrazy dawnych czasów. M ów i o 
śm ie rc i nauczyciela, k tó ry  w  carsk im  
w ięz ie n iu  na ba w ił się g ruź licy , m ów i o 
ty m  ja k  tc  on p rze ją ł rozpoczęte przez 
nauczyciela dzieło.

B y ł ro k  1932...
Od w ie lu  ju ż  la t  w rz a ły  gn iewem  

ch łopskie  serca. T łum iona  nienaw iść do 
sanacji, k tó ra  ob iecywała i z iem ię i  p ra 
cę i dob roby t a k tó ra  dawała po licy jne  
p a łk i,  g łód i bezrobocie — dosięgła 
szczytu. Na swym  ludow ym  św ięcie po
s ta n o w ili ch łop i zademonstrować rzą
dom  obszarn ików  i fab ryka n tów  swój 
gn iew , sw ó j sprzeciw. Całą gm inę obie
g ły  chłopskie w ic i. W dzień św ięta w  
Polanach zebrały się tłum y . Na czele 
stanęła chłopska banderia. P rzyw odził 
S tan is ław ek. Na drodze do m iejsca m a
n ife s ta c ji — W olanowa zaczaiła się 
granatow a po lic ja , wojsko, bo jó w k i 
S trzelca. P róbow ał! zaczepić pochód, 
sprow okow ać bójkę. N ie  udało łm flę .

C h łop i szli k a rn ie  n ie  ustępując z d ro 
gi ale i n ie  zawracając. W  pobliżu W o
lanow a zza krzew ów  w ypad ła  druga 
grupa p o lic ji.  „W raca jc ie , bo będzie
m y s trze lać!" — krzycze li. Potrzeba 
b y ło  k ilk u  sekund, aby ka rab iny  zna
laz ły  się w  rękach ch łopskich, a póź
n ie j rzucone w  piasek zostały zdepta
ne. Jakoś dobrnę li do W olanowa. A le  
tu , gdy do liczn ie  zebranych chłopów  
p rze m ów ili ich przedstaw ic ie le  i dele
gaci, gdy roz leg ły  się o k rz y k i „p recz z 
sanacją!“  — b o jó w k i faszystow skie i 
p o lic ja  rz u c iły  się do bó jk i. Pola ła się 
k rew . W raca li, w ioząc 12 rannych. 
W  drodze po w ro tn e j za kępą olszyn 
p rzys tanę li i z ro b ili w iec. Wszyscy ja k  
jeden p rzys ięg li —  n ie  poprzestawać 
w  walce.

Następnego dn ia każdy z uczestników  
m an ifes tac ji o trzym a ł m anda t k a rn y  z 
p o lic ji.  P re tekstów  by ło  w ie le , to  za 
b ra k  u b ik a c ji, to za n iem a low any p ło t. 
N ie k tó rzy  ch łop i zm arko tn ie li. „S kąd 
Ja wezmę na te  m an da ty" — m ó w ił je 
den ł  d ru g i. Z eb ra li się kupą  u S ta n i- 
sław ka. A  ten pow iedz ia ł: „N ie  m ie jc ie  
do m nie  żalu, to jest w a lka . W alczym y  
aby nam  by ło  lep ie j, w a lczym y o zie
m ię  Obszarniczą. Ja w am  dziś p rzyrze
kam , że albo zginę, albo sam w am  bę
dę m ie rz y ł tę ziem ię i  rozdaw a ł“ . 
U spoko ili się ludzie , m anda tów  nie  
chc ie li p łacić. Swą bo jow ą so lida rną 
postawą w y g ra li i  tę b itw ę.

Droga do Partii
T  A K  się zaczęła droga S tan is law ka 
•*- do P a rt ii.  W  s ta łe j w a lce z sana

c ją  i je j pacho łkam i, w ięz iony 1 prze
śladowany, gnębiony w  na jb a rdz ie j po
d ły , w y ra fin o w a n y  sposób n ie  załam ał 
się. N ie  załam ał się i  dlatego, bo b ie 
dota w ie jska , ch łop i pracu jący stanęli 
za n im  zw a rty m  m urem . N ie załam ał 
się jeszcze i  dlatego, bo na wieś za
czyna li przyjeżdżać jacyś ludzie  z m ia
sta. N ie chc ie li się n ikom u pokazywać, 
ro zm a w ia li ty lk o  ze S tan is ław kiem , 
szybko zn ika li.

W  1933 ro ku  w  Polanach została za
w iązana kom órka  K P P . Do kom ó rk i 
należało trzech chłopów  — S tan is ław ek 
i  dwóch innych . Ze względu na ko 
nieczność w ie lk ie j kon sp irac ji, o ko 
m órce nie  w iedz ia ł n ik t  poza je j człon
kam i, ale ta n ie  próżnowała.

Św ięto ludow e w  1933 ro ku  przeszło 
spokojnie. Sanacyjna p o lic ja  n ie  została 
ty m  razem spuszczona ze smyczy. Za 
to w  1934 roku  w  G uzow ie znowu po
szły w  ruch  po licy jn e  p a łk i i ka rab iny . 
Od k u l zg iną ł jeden chłop, k ilk u d z ie 
sięciu zostało rannych , w ie lu  areszto
w anych. Pogrzeb zabitego sta ł się w ie l
ką  m an ifestac ją  n ienaw iści. Na pogrze
bie oprócz k ilkudz ies ięc iu  tysięcy ch ło
pów b y li rów nież robo tn icy  z Radomia.

Spełniona przysięga
\ A T  OJNĘ 1 okupację przeżył S tan ł-
* ’  s ławek cudem. H itle ro w c y  nie  

z łapa li go gdyż stale zm ien ia ł m iejsce 
swego pobytu, a w  papierach radom 
skiego gestapo fig u ro w a ł S tan is ław ek 
o in n ym  im ien iu .

W  42 roku , k ie dy  do b o ju  ruszy ły  od
dz ia ły  p a rty z a n tk i ludow ej, S tan is ła 
w ek znalazł się w  jednym  z nich. T rze
ba by ło  wa lczyć na dw a fro n ty  —  z

h itle ro w cam i i  „s w o im i“  tym i, k tó rzy
choć m ó w ili po po lsku i nos ili na p ie r
siach ry n g ra fy  z M a tką  Boską, b y li 
gorsi od h itle row ców , nie oszczędzali 
nie ty lk o  gw ardz is tów  ale ich  żon i 
dzieci.

Coraz bardzie j zbliża ła  się n a w a łn i
ca fro n tu , coraz bliższy b y ł dzień w y 
zwolenia. Pewnego wczesnego poranka 
na po lne j drodze p o ja w iły  się radziec
k ie  czołgi i piechota. W ieś by ia  wolna. 
Z radością w ita li ch łop i swych obroń
ców i w yzw o lic ie li, częstowali ich czym 
chata bogata.

W  Radom iu w  ciągu k i lk u  d n i zosta
ły  zorganizowane w ładze polskie. Po
w s ta ł P ow ia tow y K o m ite t PPR. Do 
niego to ze sw ym i gw ardz is tam i sk ie ro
w a ł swe k ro k i S tan is ław ek. I  choć w  
ciągu k ilk u  dn i fro n t przesunął się o 
nowe dz ies ią tk i k ilom e trów , w  dalszym  
ciągu trzeba by ło  b ro n ić  ojczyzny 
przed w rog iem  w ew nę trznym , k laso
w ym , trzeba b y ło  wa lczyć z bandam i 
faszystowskim i.. B y li gw ardziśc i, żo ł
nierze A rm ii Ludow e j n ie  rozs ta li się 
z bronią. ,Z n ich to  sform ow ane zosta
ły  oddzia ły M il ic j i  O byw a te lsk ie j i  ka 
d ry  apara tu  bezpieczeństwa. Rozpo
częła się w a lka  o um ocnienie zdobytej 
w ładzy, o rea lizac ję  p ierw szych dekre 
tów  ludowego rządu, o w cie len ie  w  ży
cie m arzeń pokoleń.

Ze wzruszeniem  obracał S tan i - 
s ław ek w  rękach dekret P K W N  z 6 
w rześnia 1944 roku  o przeprowadzen iu 
re fo rm y  ro lne j. N ie w ie lk i arkusz pa
p ie ru  jasno i  w y raźn ie  g łos ił, że zie
m ia  obszam icza sta je  się w łasnością 
chłopa pracującego, że ju ż  n igdy ob
szarn ik  i  dziedzic n ie  będzie m ia ł do 
n ie j żadnych p raw , że ju ż  n igdy  nie  
będzie m ógł tuczyć się ch łopsk im  po
tem  i  k rzyw dą.

S tan is ław ek został pe łnom ocn ik iem  
ludowego rządu i p a r t i i do przeprow a
dzenia re fo rm y  ro ln e j w  czterech gm i
nach. N ie  ociągając się w y jecha ł w  te 
ren. T rzeba by ło  pow iadom ić ch łopów  
o tym  doniosłym  akcie, przygotow ać 
w szystko do podzia łu  ziem i, usunąć 
dziedziców.

P rzy jecha ł do Zalesia. Z w o ła ł zebra
nie  — „ nasza teraz ta z iem ia  —  m ó w ił 
—  nasze jest zboże i  m aszyny chodźm y  
teraz usunąć dziedziców ". Na ogół szli 
za n im  tłum n ie , ale b y li i  tacy co b a li 
się. „Dziedzice w rócą i  co będzie" —  
m ó w ili, n ie  chc ie li tw o rzyć  rad fo rn a li, 
n ie  chc ie li być pe łnom ocn ikam i do 
spraw  re fo rm y  w  poszczególnych m a
ją tkach . Jednakże przekonyw an ie  ro b i
ło  swoje. Jeszcze skutecznie j dz ia ła ł 
p rzyk ła d  tych  na jodważnie jszych. 
W kró tce  z ek ipą PPR -ow ców  z radom 
skich fa b ry k  p rzy je ch a li geometrzy. 
W yszli z ludźm i na pola, odm ie rza li i 
p a lik o w a li dz ia łk i. „T o  ju ż  m oje  —  m ó
w i l i  ch łop i — m oje na zawsze".

Gdzieś na początku m aja  nastąp iło  
uroczyste wręczenie ak tów  nadania. Je
den za d ru g im  m a ją tek  obszam iczy 
przechodził w  ręce chłopskie, ale reak
cja wciąż podnosiła głowę. Z uk ryc ia  
padały strza ły , w  obaw ie przed banda
m i ba rdz ie j a k ty w n i ch łop i n ie  noco
w a li w  swych chatach.

Gdy S tan is ław ek w ra ca ł ze stac ji, na 
k tó rą  odw oził córkę, w  szczerym polu 
dogoniło go trzech row erzystów . B y li 
uzbro jen i. W y rw a li mu z rąk  lejce, je 
den s trz e lił a reszta zaczęła n ie ludzko

bić. „T o  za podzia ł z iem i! —  krzycze li 
T y bo lszew iku! Ty chamie, z iem i c i się 
zachcia ło !" N ie pam ięta ja k  d ługo le
żał n ieprzytom ny. B y ła  ju ż  późna noc. 
gdy do jechał do domu. K ilk a  tygodni 
ku.rował się w  różnych zakam arkach u 
sąsiadów, ale roboty swej nie p rze rw a ł 
Bandy w dz ie ra ły  się s iedm iokro tn ie  do 
dom ów, w k tó rych  przebyw ał S tan is ła 
wek. Sześć razy nie m ogli go zastać, za 
s iódm ym  zdyba li go.

„A lb o  się wypiszesz z p a r t i i a lbo ku la  
w  łe b !" „N ie  wypiszę się — odpow ia
da ł — m nie śm ierć n ie  straszna". A le  
w idząc, że to n ie  p rze lew ki, gdy ban 
dy ta  odbezpieczył i zarepetował ka ra 
b in  — pow iedzia ł: „je że li panowie każą, 
to się wyp iszę".

„N o  p a m ię ta j — to ty lk o  może cię 
ura tow ać. A za to coś ju ż  z ro b ił zaraz 
się po liczym y".

—  K ładź  się —  brzm ia ła  komenda 
I  znów poszły w  ruch grube sękate k i 
je  i  w y c io ry  od karab inów .

—  To za to, żeś organ izow ał m ilic ję ...
—  To za organ izow anie UB...
—  To za rozdawanie pańskie j ziemi..
—  To za śluby cyw ilne...
Sam nie w ie rzy ! ile  może w ytrzym ać

Potem słyszał ty lk o  c ichy płacz żony 
i  syk spadających k ijó w . Czerwona 
m gła o tu liła  go gęstym tum anem .

W yży ł jednakże. „T w a rd y  we m nie  
duch  — m ó w ił S tan is ław ek ja kb y  za 
kłopo tany. — Z p a r t i i się jednakże nie 
„w yp isa łe m " — śm ie je s ię .— A n i m i to 
przez głowę nie  przeszło"...

Za to zab ili m u córkę...
■Władzia je j by ło  na im ię  —  n a js ta r

sza, m ia ła  w tedy dwadzieścia la t. Pra 
cowala w  P ow ia tow ym  K om itec ie  PPR. 
G dy w racała ze s tac ji do dom u napad li 
na n ią  — zb iry . Rozebrali do naga i b i 
l i ,  ach ja k  b ili.  D ow lek ła  się później 
do domu, z rozb itą  g łową. U m arła  
w kró tce .

Na nowej drodze
\A T  ■ C IĘ Ż K IE J  codziennej walce z ro-
’  v  dz im ym  faszyzmem krzepła i po

tężn ia ła  ludow a władza. Każda zdoby
ta i um ocniona pozycja kosztowała w ie 
le o fia r. B andy zostały rozb ite. M ęty 
i szum ow iny dosięgła ręka sp ra w ie d li
wości ludow e j.

Zaczęło się nowe życie, ale ciężkie 
ono by ło  i trudne. W ojna nie  oszczę
dziła  ch łopów  z Polan. N ie by ło  czym 
obrab iać z iem i, n ie  by ło  maszyn i na
rzędzi, z ia rna  do siewu, a n ieraz b ra 
kow a ło  i  k a r to f l i do garnka. I  choć 
rząd przychodz ił z pomocą nie  zawsze 
można by ło  związać koniec z końcem. 
B o ry k a li się na swych gospodarstwach 
k ilk a  la t. Z każdym  rok iem  by ło  lep ie j, 
ale da leko jeszcze do dostatku.

W tedy to w  1952 roku  S tan is ław ek 
postanow ił w c ie lić  w  życie od dawna 
dręczącą go m yśl — założyć w  grom a
dzie spó łdz ie ln ię  p rodukcy jną . W iele 
kosztowało go to pracy, tru d u  i  zacho
du, w ie le  w ieczorów  rozm aw ia ł z ch ło
pam i, uśw iadam ia ł ich, w yśm iew a ł i 
dem askował w rog ie  p lo tk i.

W  Polanach powstała spółdzielnia. Na 
80 ha rozpoczęło nową gospodarkę 30 
członków. Przewodniczącym  został S ta
n is ław ek. — K tóżby in ny  ja k  n ie  on — 
o rzek li chłop i.

I  spó łdzie ln ię swą nazw a li: „Z w y 
cięstw o“ .

* L. JANUSZEWSKI

górę b ra li LZS-ow cy. W yn ik  
meczu? Naw iązanie serdecznych 
stosunków z w ie js k im i chłopca
m i.

Z Suchej przyjechała ko le ja r
ska ork iestra . P rzygryw a ła  set
kom par do tańca.

O godz. 19.10 trzeba by ło  po
żegnać się z Czartakiem  i m ile  
spędzoną niedzielą. Torpeda od
w iozła wczasowiczów do K ra 
kowa.

J u tro  z now ym  zapasem sil
przystąp ią do pracy.

S. S Z Y M K A T

Z  e l r f p c f  
n a  d f & i ą g n k a c K t

ŁÓDŹ (kor. wł.). Ranek try
skał ja sk ra w ym i prom ien iam i 
słońca. Szybko w ska k iw a li do 
ciężarów ki członkow ie ekipy 
łączności m iasta ze wsią z Za
k ładów  M echanicznych S trze l
czyka. M łodzi usadow ili się w 
zw arte j grupie, głośno rozma
w ia jąc o tym  co też czeka ich 
w  grom adzie Chociw , pow. Ra
wa Maz. N iedawno przecież za
łoga ich fa b ry k i podpisała z 
chłopam i Chociwa um owę o 
w spółzawodnictw ie. M ów iono 
także o uroczystościach dożyn
kowych. Potem zaczęły się śpie
wy, które trw a ły  całą drogę.

 ̂ Tuż przy grom adzkie j u licy  
sta ły dzieci i dziewczęta ubrane 
w ludowe zapaski. W piątek 
by ły  one gośćmi robotn ików  
łódzkich, a teraz w ita ją  u siebie 
p rzy ja c ió ł z zakładów  S trze l
czyka.

Przed rozpoczęciem uroczysto
ści dożynkowych, m łody frezer 
Janek Stachura i tokarz Sta
n is ław  Sosnowski poszli razem 
ze starszym i robotn ikam i do za 
gród, pogadać o siewach jesien-

Po uchwale Rządu 
o reformie płac 

w górnictwie
S TA LIN O G R Ó D . O pub liko 

wana w  piątek uchwała Prezy
d ium  Rządu o re form ie  płac w 
przemyśle w ęglowym  'odb ija  się 
szerokim echem wśród g ó rn i
ków  kopa ln i „W u je k “  we 
wszystkich oddziałach I ńa 
przodkach. W Domu Młodego 
G órn ika  i hotelu robotniczym  
odbyw ają się zebrania, na k tó 
rych zapoznają się z uchwałą 
starzy i m łodzi górnicy.

„P racu ję  jako  m łodszy mecha- 
n ik  w  oddziale Pm-3 — m ów i 
m łody gó rn ik  Konrad Juszczyk. 
— W lipcu  zarobiłem  903 zł. 
W w y n ik u  re fo rm y , przy  tych  
samych w arunkach, m ó j s ie r
pn io w y zarobek podniesie się o 
240 zł. Za zarobione w  sier
pn iu  pieniądze kup ię  sobie b ie
liznę na zimę, buty.

Dotychczas o trzym yw a łem  15 
proc. p rem ii. Uchwała zapewnia 
m i wyższą prem ię, w  zależności 
od w yda jności m o je j p racy".

W  odpowiedzi na uchwałę 
Prezydium  Rządu m łodzi gó rn i
cy kopa ln i „W u je k “  postana
w ia ją  jeszcze lep ie j i w yd a jn ie j 
pracować.

„Jestem  wdzięczny Rządowi 
za uchwalę, k tó ra  jes t now ym  
dowodem tro sk i o Interesy gór
n ikó w  — pow iedzia ł Bolesław  
Zawada. — P racu ję p rzy obsłu
dze taśm. Obecnie po re fo rm ie  
płac m ó j m iesięczny zarobek 
wzrośnie p ra w ie  o 200 z ł".

P rzy jm u jąc  z zadowoleniem 
re form ę płac, górn icy wskazują 
również na m ożliwości dalszego 
zwiększenia zarobku. G órn ik  
W rób lew ski s tw ie rdz ił, że na 
n iektórych oddziałach w ie le  do 
życzenia pozostawia organizacja 
pracy. Taśmy, często się z ryw a ją  
z w in y  z łe j konserw acji.

Jeżeli będziemy walczyć z 
tego rodza ju  niedociągnięciam i 
w p ro d u k c ji i  o w ykorzystan ie  
u k ry ty c h  rezerw  — m ó w ił W ró
b lew sk i —  wzrośnie wydajność  
naszej pracy, a tym  samym  
wzrosną nasze rea lne płace".

K. TR U C H A N

nych, obejrzeć maszyny, zorien
tować się jak ie  części w ym ien
ne będą mogli przygotować w 
fabryce dla  „s w o je j“  gromady.

Potem rozpoczęły się uroczy
stości. Gromada ma poważne 
osiągnięcia w tegorocznych zbio
rach zbóż i w ie lu  chłopów 
w yp e łn iło  już swój p a tr io 
tyczny obowiązek. Rosną ład
nie wcześnie zasiane p o p lo  
ny. Poważna jest w tym  zasłu 
ga rob o tn ików  z zakładów Strzel 
czyka. W  czasie żn iw  pomagali 
oni chłopom w  wolne niedziele 
p rzy  sprzęcie zbóż. D latego też 
wszyscy bardzo ich tu  cenią 
i  rozm aw ia ją  z n im i Jak z do
b ry m i znajom ym i.

Po tra d ycy jn e j cerem onii - z 
w ieńcam i dożynkow ym i rozpo
częła się zabawa. O rkiestra  
rżnęła od ucha do ucha. M ło  
dzież z Chociw la i zakładów 
S trzelczyka w y w ija ła  raźno. A 
wieczorem nad pachnącymi łą
kam i daleko rozlegały się pieśni 
Zegnano n im i odjeżdżających 
robotn ików .

Do zobaczenia 
niedzieięl

w  następną 

M . CEZAK

Pamięci poległych 
żołnierzy

Społeczeństwo w o jew ództw a 
łódzkiego uczciło 5 bm. pamięć 
bohaterskich żołnierzy, k tó rzy  
15 la t temu, zdradzeni przez do
wództwo, w  czacie b itw y  pod 
K utnem  s taw ia li bohaterski 
opór h itle row sidem u najeż - 
dźcy, oddając swe życie za O j
czyznę. Uroczystość odbyła się 
na placu 19 Stycznia w  K u tn ie , 
z udzia łem  przedstawiciela w ładz 
państwowych, p a rtii i organiza
c ji społecznych <

lfl-!ec*e wyzwolenia 
Ostrołęki

10 la t temu. w  nocy % dn ia  
4 na 5 w rześnia oddzia ły A rm ii 
Radzieckie j w y z w o liły  spod 
ja rzm a h itle row skiego Ostrołę
kę.

W  dn iu  5 bm. odbyła się w
Ostrołęce uroczysta sesja M ie j
sk ie j Rady Narodowej z szero
k im  udzia łem  społeczeństwa te
go m iasta. Na sesji zwrócono 
szczególną uwagę na poważna 
osiągnięcia, ja k ie  uzyska li miesz
kańcy w  ciągu m in ionego 10- 
lecia.

Zniszczone w  czasie w o jn y  — 
w  70 proc. m iasto jest obecnie 
p raw ie  odbudowane.

W ie lk i  p ie c  w  I te jo w c i i
rozpoczął produkcję

W  Rejowcu ruszył pierwszy 
z trzech w ie lk ich  pieców obroto
wych cem entowni ..Pokój“ . Dwa 
pozostałe m ają ruszyć jeszcze w 
bieżącym miesiącu.

W  sobotę 4 bm. o godz. 6 ra 
no pierwsze tony k lin k ie ru  — 
pó łfab ryka tu  do p rodukc ji ce
mentu, opuściły w ie lk i piec obro
towy. Piec ten będzie produko
w a ł trzy razy w ięcej niż stara 
cem entownia rejow iecka. P ie rw 
szy piec rozpalony został w o-
becności m in is tra  G rzym ka i 
liczn ie  zgromadzonej załogi.

0 50 wauonów koksu 
dziennie więcej

W  Zakładach Koksochemicz
nych „V ic to r ia “  rozpoczęła pra
cę nowa. czwarta bateria ko
ksownicza. Od 4 bm. koksownia 
produkować będzie o 50 wago
nów w ięcej koksu dziennie.

Nowouruchom iony ob iekt jest 
ca łkow ic ie  zmechanizowany i 
wyposażony w  urządzenia za
bezpieczające przed aw ariam i. 
Prażenie koksu w  nowej ba terii 
odbywa się w  czasie o 25 proc.

krótszym  niż w  wybudowanych 
poprzednio.

Przewody i armatura 
dia koiłśw I turbin

W Kielcach ruszyła produkcja 
wysokoprężnych przewodów i 
arm a tu r dla ko tłów  i tu rb in . 
Przy pięknych nowoczesnych 
maszynach, sprowadzonych w 
większości ze Zw iązku Radziec
kiego. pracują m łodzi robotn icy 
przeszkoleni na kursach zawo
dowych. M in. do pracy przy
stąp ili przodujący uczniow ie 
szkoły zawodowej, zetempowcy 
B ron is ław  M a linow sk i i Edward 
Marzec.

Pierwsze maszyny rolnicze 
z surówki buty im. Lenina
K u jaw sk ie  Zakłady Maszyn 

Rolniczych w yprodukow a ły  już 
pierwsze maszyny rolnicze z su
rów k i dostarczonej z hu ty im. 
Lenina.

Z wyprodukow anych części 
zm ontowano ju ż  24 k ie ra ty  i 100 
sieczkarni.

w pierwsza niedziele „Miesiąca Budiwy Stnlicy”
Warszawiacy Bieżnie brali udziel 

w pracach porządkowych
Pierwsza niedziela tradycy j- 

n®go „M iesiąca Budow y W ar
szawy“  zgrom adziła przy p ra
cach nad porządkowaniem  m ia
sta w  różnych jego punktach 
tysiące m ieszkańców sto licy I 
oko lic  podwarszawskich.

W C entra lnym  Parku K u ltu ry  
i W ypoczynku na Pow iślu pra
cowało ogółem 1700 warszaw ia
ków  z różnych in s ty tu c ji, którzy 
porządkow ali teren i w yw oz ili 
gruz.

Na teren ie P arku K u ltu ry  w 
---------- V

ciggu pierwszych 5 dn i w rze
śnia pracowało ponad 7 tys. 
m ieszkańców stolicy.

Również na terenie budujące
go się stadionu na Pradze, po
dobnie ja k  co dzień, w ie lu  m ie
szkańców W arszawy pracowało 
przy rozładunku przywożonego 
gruzu i porządkowaniu terenu. 
U m ila ła  im  pracę o rk ies tra  
warszawskich kole jarzy, k tó 
rych b lisko 700 kolegów praco
wało tego dn ia przy budowie 
stadionu.

Międzynarodowa konferencja naukowa 
poświęcona szczepieniom przeciwgruźliczym
W niedzielę 5 bm. rozpoczęła 

się w  W arszaw ie m iędzynaro
dowa konferencja  naukowa po
święcona om ów ieniu zagadnie
nia przeciwgruźliczych szczepień 
ochronnych BCG. W konferen
c ji — obok uczonych polskich

biorą udzia ł delegacje z ZSRR, 
F ranc ji. NRD, CSR i z Rum unii.

Tematem trzydniow ych obrad 
są zagadnienia szczepień ochron
nych BCG, które w c h w ili obe
cnej na całym  świecie stanowią 
jeden z ważniejszych czynn ików  
w  walce z gruźlicą.

Lubelskie czworaczki 
przybierają na wadze

Siedem razy na dobę —  punk
tua ln ie  „ ja k  w  zegarku“  o trzy 
m ują  sw ój codzienny pokarm  
czworaczki lubelskie, przebywa
jące w  najnowocześniejszym  i 
na jlep ie j wyposażonym Oddzia
le W cześniaków w  Warszawie.

Czworaczki lube lsk ie  ukoń
czyły już  trzy  tygodnie życia, 
m in ą ł w ięc u n ich tzw . okres 
k lin iczn y  i  obecnie zaczynają 
po trochu przybywać na wadze. 
Tadziow i p rzyby ło  już  245 g., 
Józiow i — 200 g., Basi —  160 g 
i Czesiowi —» 140 g,

iŁ . . .

p r o g r a m  r a d i o w y
ł  W R Z E Ś N IA  1934 R.

(W T O R E K )
P rogram  1 — na fa li « 2*  m
P r o g r a m  d n ia  7.55, 15.25,

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50. 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00

5.10 A u d y c ja  d la ' w si, 5.2*  
M u z y k a  p o ra n n a ,, 5,48 G im n a 
s ty k a ,  6.15 K o n c e r t  s o l is tó w ,  
«.¡¡O K a le n d a r z  r a d io w y ,  6.S7 
K o n c e r t  p o r a n n y ,  ,7.15 M u z y k a  
r o z r y w k o w a ,  8,oo D la  m ło d z ie 
ż y  s z k ó ł p o d s t.  „ B łę k i t n a  s z ta 
f e ta " ,  8.25 T a ń c e  s y m fo n ic z n e .  
9.00 D la  k ia s  I X  p o g a d a n k a  J . 
P ło ń s k o  p t .  „ Z a jm u ją c a  b o ta 
n i k a “ , 9.40 D la  p r z e d s z k o l i  
s tu c h .  H .  J a n u s z e w s k ie j p t .  
„ G a p tu ś  p o  ra z  p ie r w s z y  w  
p r z e d s z k o lu " ,  10.00 K o n c e r t  p o 
r a n n y ,  10.40 S u i t y  ta n e c z n e  w  
w y k .  O r k ie s t r y  R o z g ł.  B e r l iń 
s k ie j  N R D ,  11.05 D la  k la s  I  i  I I  
a u d . s ! .-m u z .  w  o p ra ć .  M . K a -  
c z u r b in y  p t .  , ,Z  p io s e n k ą  je s t  
n a m  w e s o ło " ,  11.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i.  12.10 P le ś n i p o l 
s k ie  —  ś p ie w a  W . B r z e z iń s k i  
—  b a r y to n ,  12.25 P o ls k ie  m e lo 
d ie  ta n e c z n e  (g ra  .1. C a jm e r ) ,  
12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00

P r z e r w a ,  13.30 D la  d z ie c i —  
o p o w . J . G ra b o w s k ie g o  p t.  
„ G ą s k a  M a łg o s ia " ,  16.05" „ M a 
r ia n  B u c z e k "  —  p o g . w .  H a 
l ic k ie g o ,  16.20 F r a n c u s k a  m u 
z y k a  o p e ro w a ,  17.00 „ z  ż y c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o " ,  17.30 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y  w  w y k .  
O r k .  M a n d o l ln t s t ó w  R o zg ł.' 
Ł ó d z k ie j .  18.00 U t w o r y  s k r z y p 
c o w e  w  w y k o n a n iu  H  K o 
w a ls k ie g o  18.20 „ M ie s z k a ń c y  
4 0 - te j m i l i  —  s tu c h .  w g  o p o w . 
,T. L o n d o n a ,  18.50 O d p o w ia d a 
m y  s łu c h a c z o m  w  s p ra w a c h  
m ię d z y n a r o d o w y c h ,  19.00 K o n 
c e r t  O r k ie s t r y  p o d  d y r .  S. R a - 
c h o n ia ,  19.45 A u d y c ja  d la  w s i,  
20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  
w y k .  W ie lk ie j  O rk .  S y m fo n ic z 
n e j P R  p o d  d y r .  S t. W is to w -  
s k ie g o ,  21.38 W ie rs z e  J . Z a le w 
s k ie g o ,  21.48 T y d z ie ń  M u z y k i  
B u łg a r s k ie !  —  m u z y k a  lu d o w a ,  
22.00 D z ie n n ik  s p o r to w y ,  22.10 
A u d y c ja  P a ń s tw o w e g o  W y 
d a w n ic tw a  M u z y c z n e g o  w  
o p r a ć .  S t. K ts ie le w -s k ie g o ,  

S z c z e g ó ło w y  p r o g r a m "  a u d y 
c j i  z a m ie s z c z a  t y g o d n ik  „ R a 
d io  i  Ś w ia t " .

..I.*  I,...tyto -- -



N a ru s z e n ie  g r a n ic y  Z S R R
przez samolot Stanów Zjednoczonych

N ota  rządu radzieckiego do rządu USA
M O S K W A . —  Agencja TASS 

podaje:
W  dn iu  5 września w icem i.nl- 

* te r  spraw  zagranicznych ZSRR 
A. A. G rom yko p rz y ją ł ambasa
dora USA Bohlena i wręczy) 
m u notę treści następującej:

„Rząd Z w iązku  Socja listycz
nych R epub lik  Radzieckich u- 
Waża za konieczne oświadczyć 
rządow i S tanów  Zjednoczonych 
co następuje:

W edług ściśle usta lonych da
nych, w  dn iu  4 w rześnia br. o 
godzin ie 19,12 w ed ług czasu 
W ładywostockiego dw um otoro- 
Wy samolot w o jskow y  typu 
„N e p tu n “ , posiadający znaki 
rozpoznawcze am erykańskiego 
lo tn ic tw a  wojskow ego pogw ałcił 
Państwową granicę ZSRR w  re
jo n ie  przy lądka O strownej na 
wschód od po rtu  Nachodka.

W  c h w ili gdy do samolotu a- 
m erykańskiego, k tó ry  pogw ałcił 
granicę ZSRR zb liży ły  się dw a 
pościgowce radzieckie w  celu 
zw rócenia mu, uwagi, że zna jdu
je  się w granicach ZSRR i zażą
dania, by natychm iast opuścił 
obszar pow ie trzny Zw iązku Ra

dzieckiego —  samolot am ery
kański o tw orzy! do n ich ogień. 
W  zw iązku z tym  sam oloty ra 
dzieckie zmuszone zostały od
powiedzieć ogniem, po czym 
samolot am erykański odda lił 
się w  stronę morza.

Rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić uwagę rządu 
USA na fa k t, iż nie jest to 
p ierwszy wypadek pogwałcenia 
przez am erykańskie samoloty 
w ojskow e granic państwowych 
ZSRR.,,

Rząd radziecki składa rządo
wą USA kategoryczny protest 
w  zw iązku z tym  now ym  w y 
padkiem  poważnego pogwałce
nia przez am erykański samolot 
w o jskow y granicy radzieckie j, 
domaga się pociągnięcia do su
row ej odpowiedzialności osób 
w innych  tego pogwałcenia i  o- 
czekuje, że rząd U SA podejm ie 
natychm iast k rok i, aby nie do- j 
puścić w  przyszłości do narusza- j 
nia przez sam oloty am erykań- j 
skie granic państwowych Z w iąż- j 
ku Radzieckiego.“

Am basador Bohlen ośw iad
czył, że przekaże notę rządu ra 
dzieckiego rządow i USA. i

Z m y ś lo n y  k o m u n ik a t  ¡b r y ty js k i  
o rozbudowie radzieckiej fiaty wojennej

O św iadczen ie  ag en c ji TASS
M O S K W A . Agencja TASS 

ogłosiła następujące oświadcze
n ie :

W  d n i u 25 s ie rpn ia  opub liko 
w a ny został w  Londynie kom u
n ik a t  m in is te rs tw a m aryna rk i 
w o jenne j W. B ry ta n ii, zaw iera
jący  n ie  oparte na niczym  dane 
o m arynarce w o jenne j Zw iązku 
Radzieckiego. K o m u n ika t jest na 
szp ikow any spekulacjam i na te
m a t p lanów  rozbudowy radziec
k ie j m a ryn a rk i w o jenne j, je j 
6tanu liczebnego itp. Ten o f i
c ja ln y  kom un ika t m in is terstw a 
b ry ty jsk ie g o  w y w o ła ł w ie lką  
w rzaw ę w  prasie angie lskie j. 
Jak  gdyby na komendę liczne 
dz ien n ik i angielskie —  „D a ily  
M a il“ , „D a ily  Express“ , „News 
C hron ic ie “  i  inne, ja k  również 
b ry ty js k ie  rozgłośnie radiowe 
wszczęły w  zw iązku z tym  ko
m un ika tem  kam panię prześci
ga jąc się w  podawaniu coraz to 
now ych  zm yślonych w iadom o
ści.

N ie ulega w ięc w ą tp liw ośc i, że 
za kom unikatem  m in is terstw a 
m a ry n a rk i w o jenne j W. B ry ta 
n i i  i za kam panią rozpętaną w  
prasie  po tym  kom unikacie  k ry 
je  się in ic ja ty w a  t j ’ch kół, k tó re  
popiera ją  zdyskredytowaną już 
p o litykę  „z pozycji s iły “  i w y 
pow iada ją  się za kon tynuow a
n iem  wyścigu zbrojeń.

Podczas gdy Zw iązek Radziec
k i czyni wszystko, co leży w  je 
go mocy, aby złagodzić napięcie 
w  stosunkach m iędzynarodo-

wych i przyczynić się do rozwo
ju  współpracy m iędzy państwa
mi, zwolennicy p o lity k i „z  po
zyc ji s iły “ , przeciwnie, dążą do 
zaostrzenia napięcia i  do u tru d 
nienia osiągnięcia porozumienia 
w spraw ie n ie  rozw iązanych 
problem ów  m iędzynarodowych. 
Znam ienne jest, że kam pan ii te j 
towarzyszą żądania zwiększenia 
k redytów  na rozbudowę b ry ty j
sk ie j m a ryn a rk i w o jenne j, przy
czyni szereg dz ienników  próbu
je zastraszyć podatn ików  b ry 
ty jsk ich  tw ierdząc, że m aryna r
ka wojenna Z6RR „zagraża" 
A ng lii. W edług tra fnego okre 
ślenia jednego z dz ienników  
szwedzkich, b ry ty jsk ie  m in is te r
s tw o m a ryn a rk i w o jenne j w i
docznie „po trzebu ję pomyślnego 
w ia tru “  d ia  rea lizac ji Własnego 
program u rozbudowy m aryn a r
k i wojennej.

Nie trudno  rów nież dom yślić 
się, że w  ten sposób us iłu je  się 
odwrócić uwagę od słusznych i 
coraz bardzie j stanowczych żą
dań narodów, k tóre domagają 
się zakazu broni atomowej i wo- j 
dorowej, re d u kc ji zbrojeń i usu
nięcia groźby nc/wej w o jny.

Agencja TASS upoważniona j 
jest do oświadczenia, że dane 
kom un ika tu  m in is te rs tw a m ary- | 
na rk i w o jenne j W. B ry ta n ii w  
spraw ie m a ryn a rk i wojenne j 
Zw iązku Radzieckiego i  celów 
je j przyp isyw anych są ca łko w i
cie zmyślone..

„Sunday Chronicie“ demaskuje..
LO N D Y N . A ng ie lsk ie  pismo 

„Sunday C hron ic ie“  u jaw n ia  
jedną z przyczyn w rzaw y, roz
pętanej przez pewne ko ła  b ry 
ty js k ie  w  zw iązku z kom un ika 
tem  bry ty jsk iego  m in is terstw a 
m a ry n a rk i w o jenne j o rozbudo
w ie  m aryn a rk i radzieckiej.

„A n g lia  — stw ierdza pismo — 
opracow uje obszerny program  
rozbudowy m aryn a rk i w o jen
nej... P re lim inow ane na ten cel 
sumy, które w kró tce  będą po
dane do wiadomości, zadecydu
ją  o ska li te j rozbudowy. Zda

niem specja listów  z dziedziny 
m aryn a rk i, tym  w łaśnie należy 
tłum aczyć posunięcie m in is te r
stwa m a ryn a rk i w o jenne j, a 
m ianow icie opub likow an ie  ko
m un ika tu  o radzieck ie j m a ry 
narce w o jenne j“ .

Pismo zaznacza, że rząd b ry 
ty js k i op ub liku je  w kró tce  szcze
góły program u przebudowy m a
ry n a rk i w o jenne j, przy czym 
koszty związane z tym  m ają 
przekroczyć koszty budowy no
wych jednostek w  okresie k ilk u  
osta tn ich lat.

De!efao'a radnych miasta Coventry
p rzybędz ie  do S ta l ingradu

wezwaniem dom agającym  się 
zakazu stosowania bom by w o
dorow ej. Rezolucja ta by ła  w 
końcu czerwca zaaprobowana 
przez Radę M ie jską w  Coven
try  i  przesłana Radzie M ie j
skie j S ta lingradu.

Masy pracujące S ta ling radu 
w y ra z iły  ca łkow itą  solidarność 
z treścią rezo lucji i  w  ostatn ich 
dniach K om ite t W ykonawczy 
Rady M ie jsk ie j w  S ta lingradzie  
przesiał na ręce lo rda-m a jo ra  
(burm istrza) Coventry, Johna 
Fennella. następujące pismo:

„K o m ite t W ykonawczy Sta- 
ling radzk ie j Rady M ie jsk ie j do
nosi, że propozycja K om ite tu 
P rzy jaźn i m iędzy C oventry i 
S ta lingradem  i Rady M ie jsk ie j 
Coventry o zwróceniu się obu 
m iast do kom is ji ONZ dla spraw 
rozbrojenia ze w spólnym  wez
waniem  o zakaz stosowania 
bomby wodorowej została p rzy 
jęta z w ie lk im  entuzjazmem. 
W zw iązku z tym  S talingradzka 
Rada M ie jska gotowa jest roz
patrzyć tekst wspólnego wezwa
nia do kom is ji ONZ dla spraw 
rozbrojenia, pozostawiając op ra 
cowanie p ro jek tu  wezwania Ra
dzie M ie jsk ie j Coventry.

W tym  celu K om ite t W yko
nawczy Sta.1 ing radzk ie j Rady 
M ie jsk ie j ma zaszczyt zaprosić 
Pana i grupę członków Rady 
M ie jsk ie j C oven try w  ilości 4 
— 5 osób do S ta ling radu  w  
październiku lub  listopadzie b r 
Jesteśmy pewni, że przy jazd 
Waszej delegacji do S ta lin g ra 
du um ocni p rzy jac ie lsk ie  sto
sunki m iędzy m ieszkańcam i 
obu m iast i  pomoże spraw ie 
pokoju na świecie“ .

Wielka katastrofa 
lotnicza

LO N D YN . W nocy z 4 na 5 
września czterom otorow y samo
lot holenderski, ku rsu jący  m ię 
dzy Am sterdam em  a Nowym  
Jorkiem  uległ ka tastro fie  w  po
bliżu m iejscowości Shannon w 
Ir la n d ii.

Na pokładzie samolotu zn a j
dowało się 46 pasażerów i Id 
osób załogi. W 5 m in u t po w y 
s tartow aniu  z lo tn iska w, Shan
non sam olot wpad ł do b ło tn is te j 
rzeki M arshy. U ra tow a ło  się 
29 osób, w  tym  7 osób załogi 
24 pasażerów, w  tym  5 kobiet 
i  3 członków  załogi — zginęło.

Istnieją sprzyjające warunki do zwołania konferencji czterech

Najważniejszym zadaniem nie dopuścić 
dn ndrndzenia mititaryzmu niemieckiego

wschodzie 1 zachodzie naszej o j
czyzny po w in n i dojść obecnie do 
porozumienia.

Rząd NRD nie jednokro tn ie  już 
proponował przeprowadzenie 
rozm ów ogółnoniem ieckich; rząd 
NRD domaga się tych rozmów

Uchwala rzqdu NRD
B E R L IN . Rada M in is tró w  

NRD om ów iła  3 bm. sytuację 
po lityczną, jaka  w y tw o rzy ła  
się w  zw iązku z odrzuceniem 
przez francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe uk ładu  o „eu rop e j
sk ie j wspólnocie obronne j“ . Ra
da M in is tró w  na w niosek m in i
stra spraw zagranicznych d r 
Lo thara  Bolza powzięła uchw a
łę, w  k tó re j naw iązując do prób 
wskrzeszenia w  inne j fo rm ie  
zachodnio-niem ieckiego W ehr
m achtu stw ierdza m. in .:

„E urope jska w spólnota obron- ; przewodniczący socja l-dem okra- 
na“  we w sze lk ie j fo rm ie  — bez j tycznej p a r ti i N iem iec zachod- 
względu na to, czy p rzew idu je  | n ich (SPD) OUenhauer ośw iad- 
utworzenie a rm ii ko a licy jne j z j czył, że obecne próby Adenaue- 
żołn ierzam i zachodnio-niem ie- [ ra doprowadzenia za wszelką 
ck im i, czy przyjęcie N iem iec za- j cenę do re m ilita ry z a c ji N iem iec

m ienia m iędzy obu , częściami 
N iem iec i zjednoczenia o jczyzny 
na zasadach pokojowych, to 
konferencja  w  spraw ie N iem iec 
zostanie zwołana. Jak tego do
wodzą w y n ik i kon fe renc ji ge
newskie j, rów nież konferencja

również obecnie i dek la ru je  swą | m iędzynarodowa, m ająca na ee-

OTTO G R O T E M : Międzynarodowa 
współpraca ekonomiczna winna zastąpić 

militaryzacją gospodarki

gotowość poparcia wszelkich 
kroków , k tóre służą osiągnięciu 
porozumienia.

Przewpdniczqcy SPD 
za konferencjq czterech
B E R L IN . Jak donoszą z Bonn.

chodnich do paktu  a ltantyckie- 
go, czy inne w a ria n ty  — jest

i zachodnich m im o negatywnego 
! stanowiska F ranc ji —  są „no -

nie dę przyjęcia  d la  narodu j w ym i ilu z ja m i“ . O llenhauer po
niemieckiego, ponieważ uniem o- i tęp ił stanow isko rządu bońskie-
ż liw ia  zjednoczenie N iem iec i 
zagraża poko jow i w  Europie. 
Zadanie wszystkich n iem ieckich 
pa trio tów  polega na tym , aby 
przeszkodzić w sze lk ie j próbie 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  n ie
mieckiego.

Suwerenność ja k ie j żąda obe-

go, odrzucającego wszelkie moż- 
j liw ości porozum ienia czterech 
m ocarstw  w  spraw ie jedności 
N iem iec i stworzenia na te j pod
staw ie systemu bezpieczeństwa 
w  Europie. „ Is tn ie ją  obecnie 
sprzyjające w a ru n k i d la  zwoła
n ia  kon fe renc ji czterech. Roz-

u zapewnienie bezpieczeństwa 
Europy i uregu low anie prob le
mu niem ieckiego, może dać po
zytyw ne rezu lta ty .

Oświadczenie KP Belgii
B iu ro  Polityczne K om u n is ty - j

rażk i —  raz w  Genewie 1 d rug i 
raz we francusk im  Zgromadze
niu Narodowym .

W dalszym ciągu w yw iadu  
Adenauer w ypow iedzia ł się 
przeciw ko kon fe renc ji czterech 
m ocarstw , w yraża jąc pogląd, iż .
konferencja taka „by łab y  ab- | 73 S1<? one

| sardem “ . W ypow iedzia ł się on 
• także za przyznaniem  Niemcom 
i zachodnim  suwerenności i w  
zw iązku z tym  prawni do zbro
jeń.

B E R L IN . W  dn iu 4 bm.. o tw ie ra ją c  M iędzynarodowe T a rg i 
L ipsk ie , p rem ier NRD O tto G ro te w o h l ośw iadczył w  przemó
w ien iu  :
Dzis ia l, kledv Niemcy podzie- ! towe i pozwolą na rozszerzenie

, - : 1____ » I . . __ ____-------------------~ m i x  F

rzuceniem uk ładu  o  EWO. 
Oświadczenie podkreśla,

pogłębiania
wzajem nego zrozum ienia i do j 
szybszego zjednoczenia Niemiec. 
Targ i L ipsk ie  mogą przyczynić 
się rów nież do dalszego osłabię- j 
r.ia napięcia w  stosunkach m ię- j 
dzynarodowych.

Zw iązek Radziecki uważa, iż \ 
m ożliw e jes t pokojowe współ
istn ien ie  państw’ o różnych sy- j 
stemach gospodarczych i  d late- ; 
go proponuje, aby jednocześnie | 
z is tn ie jącym i um owam i, czy j 

że ' dojście do honorowego porożu- i t ej  m iędzynarodow ym i układa- I

handlu zagranicznego do 1955 r. 
o 750 m ilionów  do la rów  w  po
rów naniu z r. 1953. Dlatego te ł

Niem ców. Przyczynia - | gotowi jesteśmy im portow ać

lone są na dw ie  części 
i T a rg i L ipsk ie  stanow ią waż- 
| ne ogn iw o łączące wszyst 
1 k ich

Korespondent agencji Reute
ra H aro ld  K in g  stw ierdza w  de-

cznej P a rtii B e lg ii opub likow a ło  I peszy z Paryża, że „ośw iadcze- 
oświadczenie w  zw iązku z od- nie d r Adenauera bardzie j pod-

i kopało nadzieje Francuzów

po decyzji pa rlam entu  fra n - im ien ia  z N iem cam i zachodnim i n i i, zawrzeć w ie lostronny układ 
cuskiego najważnie jsze zadanie | niż wszystko co zaszło od czasu ; gospodarczy m iędzy wszystk im i

cnie Adenauer dla Niem iec za- '■ w ó j sy tuac ji po kon fe renc ji ber
liń s k ie j przem aw ia za uczynie
niem  prób w  tym  k ie ru n ku “  —
podkreś lił O llenhauer.

chodnich nie ma nic wspólnego 
z praw dziw ą suwerennością, 
k tóra pow inna dać praw o lu d 
ności N iem iec zachodnich pod
jęcia decyzji przeciw ko przygo
tow aniom  do nowej w o jny, na 
rzecz pokoju, pokojowego zjed
noczenia N iem iec, tak  ja k  to 
może bez przeszkód czynić lu d 
ność NRD.

Suwerenności ta k ie j domaga 
się rząd NRD rów nież d la  N ie
m iec zachodnich.

Dla zapewnienia pokoju w  
Europie i rea lizac ji jedności 
N iem iec is tn ie je  jedna dostępna 
droga: jest to u tw orzen ie syste
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w  Europie, systemu, w  k tó rym

Wypowiedź dr Wirtha

LO N D Y N . We w rześniow ym  
n u m erze la bou rzy s towsk i e go
m iesięcznika „La bo ur M o n th ly “  
ukazał się a rty k u ł b. kanclerza 
R e pu b lik i W eim arskie j dr. 
J. W irtha , pt. „N iem cy i E u ro 
pa“ .

W  a rtyku le  tym  dr W ir th  p i
sze m. in.:

W Niemczech zachodnich co
raz w ięcej głosów żąda porozu
m ienia m iędzy obu częściami 
podzielonych Niemiec. M am y

będą m ogły wziąć udzia ł na za- ¡nadzieję, że jeś li nasi rodacy 
sadach równości w szystkie pań- ■ zarówno na Wschodzie ja k  i na 
stwa europejskie. INiemcy na j  Zachodzie będą żądali porczu-

polega obecnie na tym , aby nie 
dopuścić do re m ilita ry z a c ji N ie- j 
mieć zachodnich w  żadnej fo r
m ie i  w  drodze rokow ań dopro
wadzić do pokojowego rozw ią
zania problem u niem ieckiego i 
stworzenia systemu bezpieczeń
s tw a zbiorowego w  Europie.

, Niedopuszczalna 
Ingerencja w sprawy 
wewnętrzne Francji

LO ND YN. K ancle rz boński 
Adenauer ud z ie lił w yw iadu  
korespondentow i angielskiego 
dziennika „T im es".

Adenauer podkreślił, że m im o 
decyzji pa rlam entu francusk ie 
go, dążyć będzie do wskrzesze
nia idei „eu rope jsk ie j wspólno
ty  obronne j“ .

Kanclerz boński pa rokro tn ie  
ostro zaatakow ał prem iera 
F ranc ji M endes-France‘a zarzu
cając mu złą wo lę i tw ierdząc, 
że Mendes-France nie ma za so
ną większości w  parlamencie. 
Ponadto Adenauer sk ry tykow a ł 
stanow isko F ra n c ji na konfe
renc ji genewskie j i przyznał, że 
dyplom acja am erykańska do
znała dw ukro tn ie  poważnej po-

Wręczenie Międzynarodowe! Nagrody Pokoju
S z o s i a k a w w i c z o u / i

okupow ania F ra n c ji przez 
N iem cy“ . -«

Konferencja 9-ciu 
w sprawie remilitaryzacji 

Niemiec
LO N D Y N . Agencja Reutera 

podaje, że rzecznik b ry ty jsk ie g o
m in is te rs tw a spraw  zagranicz- ____ __ ______
nych ośw iadczył, iż m in is te r j Eu'ropie °  U m oż liw iłby  
spraw zagranicznych A n tho - 1 
ny Eden polecił przedstaw i
cie lom  dyp lom atycznym  W.
B ry ta n ii w  W aszyngtonie, O t
taw ie. Paryżu, Bonn, Rzy - 
mie, B rukse li, Hadze i Luksem 
burgu, aby zaprosili przedstaw i
c ie li ośm iu k ra jó w  na kon fe
rencję w  Londynie, k tóra ma się 
odbyć w  d ru g ie j po łow ie w rze
śnia. Jak wiadom o, konferencja 
ta zostaje * zwołana w  zw iązku 
z odrzuceniem przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe układu 
o EWO. M a ona na celu znale
zienie zastępczych fo rm  re m ili
ta ryzac ji N iem iec zachodnich.

Obniżka cen 
NRDw

państwam i Europy, a także z 
USA.

Tym  samym wzrosłaby znacz
nie przy pomocy odpow iednich '■ 
posunięć gospodarczych skutecz- j 
ność gw aranc ji po litycznych 
przeciwko ja k ie jk o lw ie k  agre- j 
s ji. Proponowany uk ład gospo- j 
darczy położyłby kres ja k ie jk o l-  j 

| w iek  hegemonii gospodarczej w  !
swobod- |

ną w ym ianę handlową między 
Zachodem i Wschodem, złago
dz iłby  bezlitosną w a lkę  gospo- i 
darczą m iędzy konku ru jącym i i 
ze sobą państwam i k a p ita lis ty 
cznym i 1 zm nie jszyłby związa
ne z tym  niebezpieczeństwo w o j
ny. Z realizow anie te j propozy- ' 
c ji dopomogłoby rów nież naro
dow i niem ieckiem u w przerwa- j 
niu re m ilita ryza c ji N iem iec za- j 
chodnich, ponieważ norm alna 
współpraca gospodarcza nie mo- 

| że iść w  parze ze zbro jen ianr 1 
i m ilita ryzac ją  gospodarki.

P rem ier G rotew ohl podkre- 
| ś lił następnie, że tegoroczne i 

T arg i L ipsk ie  świadczą o gospo- j 
! darczych sukcesach N iem ieckie j | 
| R epublik i Dem okratycznej, zw ła- j 
szcza o je j m ożliwościach ; 
w  dziedzinie handlu zagranicz- | 
nego.

Z likw ido w a n ie  wszystkich i 
przedwojennych i powojennych ; 
długów, zawieszenie płatności z

B E R L IN . N iem iecka prasa de-1
m okratvczna opub likow a ła  ko- ( ,
m un ika t Rady M in is tró w  NRD i ty tu łu  reparacji i przekazanie j
o uchwale w  spraw ie now e j j

M O S K W A . W  m oskiew skie j i tow e j Rady Pokoju Jean L a f-
sali Domu Z w iązków  odbyło 
się 4 bm. uroczyste wręczenie 
M iędzynarodow ej Nagrody Po
ko ju  artyście ludowem u ZSRR, 
kom pozytorow i D y m itro w i Szo
stakow iczow i.

W  ręczą j ąc Szostakowiczowi
M iędzynarodową Nagrodę Po
ko ju  generalny sekretarz Sw ia-

fitte  ośw iadczył, że nagroda ta 
przyznana została Szostakowi
czowi nie ty lk o  jako  w ie lk iem u 
artyście i w yb itnem u obywate
low i swej ojczyzny, jednem u z 
sławniejszych kom pozytorów na
szej epoki, lecz rów nież jako 
człow iekow i, którego twórczość

ważny w k ład  w  dzieło um ocnie
nia przyjaźn i i b ra terstw a m ię
dzy narodami.

Przem ówienia w yg łos ili rów 
nież Nazim H ikm et, Erenburg, 
przedstaw icie l M in is te rs tw a  K u ł 
tu ry  D. K abalewski, kompozy
to r Aram  Chaczaturian i zastęp
ca dyrekto ra  Konserw atorium

zn iżk i cen. Począwszy od 6 bm. 
ceny pewnych a rty k u łó w  żyw 
nościowych i tow arów  przem y
słowych w  NRD zostają obniżo
ne od 10 do 50 proc.

przez rząd radziecki rządow i : 
NRD wszystkich przedsiębiorstw  
na je j te ry to riu m , k tóre uprzed
nio b y ły  w łasnością ZSRR — 
oświadczy! G rotew ohl — zw ięk- j 
szyły nasze m ożliwości ekspor- i

państw Europy zachodniej to
w ary na sumę 259 m ilion ów  do
larów.

W  dalszym ciągu swego prze
m ówienia prem ier G ro tew ohl 
s tw ie rdz ił, że N iem iecka Repu
b lika  Demokratyczna posiada 
obecnie układy handlowe z 15 
k ra jam i kap ita lis tycznym i, poza 
tym  nawiązała korzystne sto
sunki handlowe z 31 k ra jam i. 

P rem ier G rotew ohl om ów ił 
następnie sprawę rozw oju han
dlu wewnętrznego.

O sta tn io — s tw ie rdz ił p rem ier 
— podjęte zostały decyzje po
lityczne. mające ogromne zna
czenie dla całej Europy, a także 
dla narodu niemieckiego.

Odrzucenie przez francuski»  
Zgromadzenie Narodowe układu 
o EWO jest ważnym  krokiem  
na drodze do u trw a le n ia  poko
ju  w  Europie. Jeśli obecnie pod
jęte będą nowe próby odrodze
nia w  ja k ie jk o lw ie k  inne j fo r
m ie zachodnio-niem ieckiego od
wetowego W ehrm achtu, to  trze
ba będzie przeciw ko n im  pro
wadzić rów n ie  zdecydowaną 
walkę, ja k  przeciwko uk ładow i
0 EWO, ponieważ un iem ożli
w ia ją  one zjednoczenie Niemiec
1 zagrażają poko jow i w  Euro
pie.

Is tn ie je  jedna dostępna dro
ga — stworzenie systemu bez
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie, w  k tó rym  będą mo
g ły uczestniczyć wszystkie 
państwa Europy na rów nych 
prawach. Nasza po lityka  znaj
du je  sw ój w yraz w  w y trw a 
łe j walce, k tó re j hasłem jes t: 
„N iem cy w in n i zasiąść przy 
jednym  s io le !“  Dlatego też 
rząd NRD popiera wszyst
k ie  w y s iłk i zm ierzające do 
osiągnięcia porozum ienia m ię
dzy N iem cam i.

A pe lu ję  do w szystkich za- 
chodn io-n iem icckich kó ł prze
m ysłow ych i  handlow ych, aby 
zc sw ej strony dążyły do osią
gnięcia tego celu. Nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że rozw ój han
d lu  m iędzy obu częściami N ie
m iec przyn iósłby korzyść ca
łem u narodow i n iem ieckiem u.

SEATO zagraża bezpieczeństwu Azji
stanow iła  w  ciągu ostatn ich la t 1 M oskiewskiego Georgi O rw id .

O D B U D O W A  KOREI

O św iad cze n ie  w ic e p re m ie ra  Fam
P E K IN . W ietnam ska Agencja Prasowa opub likow a ła  ośw iad

czenie w iceprem iera i  m in is tra  spraw  zagranicznych W ie tnam 
sk ie j R e pu b lik i Dem okratycznej Fam  W an Donga, złożone 
z okaz ji 9 rocznicy p rok lam ow an ia  n iezaw isłości W ietnam u.

- ■
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Na zdjęciu: odbudowa A le i  Stalina w  Phenianie. Szerokość alei będzie wynosiła 45 m, t j.
półtora raza więcej,  n iż przed je j  zniszczeniem w  czasie działań wojennych

Foto (CAF)

—  Naród w ie tnam ski i rząd 
W ie tnam skie j R epub lik i Demo
kratyczne j — ośw iadczył Fam 
Wan Dong — kategorycznie pro
testu ją  przeciw ko utw orzen iu  
tzw. SEATO  (pakt m ilita rn y  w 
A z ji po łudn iow o - wschodniej, 
sklecony przez USA), przeciw 
ko próbom  im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich  storpedowania u k ła 
du rozejm owego i  sabotowania 
w ys iłków , zm ierzających do 
przyw rócen ia poko ju  w  Indo- 
chinach.

Charakteryzując cele SEATO  
Fam Wan Dong podkreśli ł ,  że 
b lok  ten ma na celu sabo
towanie porozumień  genew
skich, wyw o ływ an ie  napięcia 
i  komplikowanie  sy tua c ji w 
A z ji po łudniowo - wschodniej,  
a ponadto umożliw ienie impe
r ia l is tom  am erykańsk im  inge
renc j i  w  sprawy wewnętrzne. 
Wietnamu, Laosu, Kambodży  
i  w ie lu  innych k ra jów  azja
tyck ich  oraz przekształcenie

tych k ra jów  w  amerykańskie  j 
kolonie i  bazy wojskowe.
Fam W an Dong s tw ie rdz ił da- i 

le j, że je ś li chodzi o rząd fra n 
cuski, to  — naszym zdaniem ! 
— udzia ł tego rządu w tworze- j 
n iu  b łoku SEATO, będącego 
faktyczn ie  b lok iem  agresywnym 
w  A z ji po łudniow o-w schodn ie j | 
jest sprzeczny z w arunkam i, | 
k tóre rząd francuski podpisał i j 
k tóre p rzy ją ł na konferencji ge
newskie j.

M ów ią c  o poli tyce rządu  j 
W ietnamskie j Repub l ik i  De-  i 
mokratycznej, Fam Wan 
Dong s tw ierdził :  naród
w ie tnam ski i rząd W ietnam
skie j Republik i Demokratycz
nej zdecydowane są ściśle ’ 
konsekwentnie przestrzegać 
p o l i ty k i  pokoju i przy jaźn i z 
in nym i narodami.
Jeśli chodzi o Francję, to rząd 

W RD stara się um ocnić dobre 
stosunki z rządem francuskim , 
zapoczątkowane z ch w ilą  pod-

U  an D onga
i pisania w  Genewie porozum!»* 
| nia rozejmowego. M am y nadzie- 
; ię, że stosunki te będą stosun- 
! kam i p rzy jaźn i i zaufania.

A b y  cel ten osiągnąć  — •  
| stwierdza to zakończeniu Fam  

Wan Dong  —  rząd f rancusk i  
pow in ien dołożyć odpowied
nich starań, a w  szczególności 
unikać • wszelk ich ak tów  
sprzecznych z w a run kam i po
rozumienia podpisanego na 
konferencji genewskiej.

Redukcja oddziałów 
ochotników chińskich , 

w Korei
P E K IN . Dotychczasowy do

wódca chińskich ochotn ików  lu 
dowych w  K ore i gen. Peng Teh- 
huai ustąp ił ze swego stanow i
ska. Dowódcą został gen. Teng 
Hua, zaś jego zastępcą — gen. 
Jang Teh-czi.

Dowództwo naczelne ch iń 
skich ochotn ików  ludowych po
dało do wiadomości, że w  ciągu 
września i października br. w y 
cofanych zostanie z K ore i 7 dy 
w iz ji ochotn ików  chińskich.

Co oznacza d la  N iem iec  
o d b u d o w a  „arm ii europejskiej“Z A M IA R Y  k l ik i  m il ita -  

rys tów  bońskich, ja k ie  
w iązała ona — a w idać 
to jeszcze do b itn ie j po 
odrzuceniu EWO przez 
pa rlam ent francu sk i — 

z p ro jek tem  ,;a rm ii eu rope jsk ie j“ , od
s ło n ił „as“  lo tn ic tw a  h itle row sk iego  
b. p u łk o w n ik  R udel: „ Najwyższym  
celem p o l i ty k i  n iem ieckie j  —  głosi 
on — jest utworzenie ponownie no
w e j W ie lk ie j  Rzeszy Niemieckie j.  
K o n f l ik t  pomiędzy Wschodem a Za
chodem m-oże być rozwiązany ty lko  
m il i ta rn ie “ .

I  d la  urzeczyw istn ien ia  tych agre
sywnych zam iarów , zwanych w  żar
gonie im p e ria lis tó w  am erykańskich  
„w yzw o le n iem “ , generałow ie h it le 
row scy p rzyg o tow a li już  od dawna, 
aż do na jd robn ie jszych  szczegółów 
p lany  odrodzenia a rm ii h it le ro w 
sk ie j m askowanej szyldem „eu rop e j
sk ie j w spó lnoty ob ronne j“ . F ak tycz
ny  m in is te r w o jn y  w  rządzie boń- 
skim , Theodor B la nk  (którego o f i
c ja ln y  ty tu ł b rzm i skrom nie: „pe łn o 
m ocn ik  d la  spraw  roz lokow an ia  
w o jsk  okupacy jnych ") s tw ie rdz ił 
przeszło pół roku  tem u, że „w szyst
k ie  przygotow ania  do dn ia x*) zosta
ły  ju ż  zakończone“ .

W  kasach pancernych „U rzędu  
B la n ka “  zna jd u ją  się już  gotowe za
rządzenia re k ru ta c ji.  N a jp ie rw  na
stąpić ma pobór ochotn ików , nie t y l 
ko m łodzieży, ale rów nież starszych 
roczn ików . Dotychczas w p łynę ło  już 
około 150.000 zgłoszeń ochotniczych 
w  przeważającej m ierze od b. ofice
rów  i podo ficerów  h itle ro w sk ich , 
k tó rzy  zająć m ają  w  now ym  W ehr
m achcie stanow iska dowódców i  in 
s tru k to ró w . 600 generałów  h it le ro w 
sk ich  ma znów w rócić  na stare sta
now iska.

„U rzą d  B la nka “  w ys ła ł już  b. lo t 
n ik ó w  h itle ro w sk ich  na. przeszkole
n ie  do USA, opracował p lany „ro z 
kręcenia“  przem ysłu zbrojeniowego, 
za jm u je  się p lanam i p ro d u kc ji b ro 
n i atom owej, i zw iększeniem  p ro du k
c ji gazów tru ją cych  i innych  środ
ków  masowej zagłady.

U k ład  o „a rm ii eu rope jsk ie j“  „o - 
granicza liczbę d y w iz ji zachodnio- 
n iem iockich do 12, ale żaden z gene
ra łó w  i p u łko w n ikó w  h itle ro w sk ich  
i  „U rzędu B la nka “  nie p rze jm u je  się 
ty m i „og ran iczen iam i“ .

„N a  początku 1954 r. wszystko zo
stało przygotowane do tego  — pisa ł 
o fic ja ln y  francu sk i tygodn ik  w o j
skow y „V ie  M il ita ire "  — aby tu
sześć miesięcy po ra ty f ik a c j i  u k ła 
du o „europe jsk ie j wspólnocie  
obronnej“  zapewnić utreorzenie ar
mii n iemieckie j,  k tóra by Uczyła po
nad m il ion  ludzi, w  drodze poboru  
rekru ta  z kontyngentów przewidzia
nych na la ta 1952, 1953, 1954. Prze
w idu je  się również wykorzystan ie  
kon tyngentów z lat 1950 i 1951, co 
um oż l iw i  doprowadzenie liczebności 
a rm i i  do 1,7 m i l iona  ludzi“ .

Te przygotow ania  wojenne stano
w ią  groźbę dla całej Europy, a zw ła
szcza dla sąsiadów Niemiec. M łodzież 
n iem iecka p łacić ma w łasną k rw ią  
za rea lizac ję  marzeń odwetowców , 
za zyski k ró ló w  arm at z Zagłęb ia 
R uhry , ja k  to już  dw ukro tn ie  w  tym  
stu leciu  m ia ło  m iejsce w  h is to r ii 
N iem iec.

U k ład  o „a rm ii eu rope jsk ie j“  
u trw a liłb y  rozb ic ie  k ra ju , w iążąc 
separatystyczne państwo Adenauera 
na la t 50 z w o jennym  paktem  a tla n 
ty c k im  i p rzed łuży łby okupację N ie 
m iec zachodnich. U k ład  „eu rop e j
sk ie j wspólnocie obronnej“ zw iązany 
jest bow iem  z tzw . „uk ładem  ogól
n y m “ , na mocy którego w o j
ska am erykańskie  i  angie lskie 
uzysku ją praw o pozostania do 
ro ku  2002 w  Niemczech, a m o
carstw a zachodnie m ogłyby też 
w  każdej c h w ili w prow adzić okupa
cyjne, d yk ta to rsk ie  rządy w o jskow e, 
gdyby uznały, że nastąpił tzw . „s tan 
zagrożenia wewnętrznego“ , pod k tó 
ry m  to pojęciem  rozum ie się w szel
kie ruch y  pa trio tyczne i społeczne, i 
wszelką w a lkę  przeciw ko im p e ria 
lis tom  o niezawisłość narodową.

„U k ła d  ogólny“  u trw a la ją cy  okupa
cję i rozb icie Niemiec, us iłu je  przed
staw ić Adenauer, o iron io , jako  
przyw rócen ie suwerenności N ie
m iec zachodnich. DJa uzasadnienia 
te j absurda lne j tezy pow o łu je  się on 
na postanow ienia układu, k tó re  m a-

ją  rzekom o „p rzyw racać p raw a n ie
m ieck ie “ .

O co tu  chodzi? Rzeczywiście 
„u k ła d  ogólny“  przyw raca prawa 
ale nie na rodow i n iem ieckiem u, t y l 
ko ko łom  faszystow skim  i m onopo
lis tycznym . W ystarczy wspomnieć, 
że „u k ła d  ogólny“  o fic ja ln ie  u- 
znaje znów działa lność rozw ią
zanych i zabronionych organ i
zacji zbrodniczych: gestapo, pa r
t i i  h itle ro w s k ie j i  innych sto
warzyszeń h itle row sk ich . G dyby 
w ięc „u k ła d  ogólny“  wszedł w  ży
cie, rząd boński m ógłby o f  i c j  a l- 
n i e zezwolić na działa lność tych 
faszystow skich organizacji.

W ojenne uk ład y : ogólny i o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , to koneesja dla faszy
stów i fa b ryka n tó w  zbro jen iow ych, 
ale ka jdany  dla narodu n iem ieck ie
go. „Czarowano nas  — pisze na te
m at „uk ła d u  ogólnego“_jmieszczański 
dz ienn ik  „A achener N achrich ten“  — 
że kończy się okres okupacji .  W 
praktyce trwać on będzie dalej.  Z a 
pomocą wo jskow e j dyscyp liny w ska 
zywać się nam będzie właściwą po
li tyczną l in ię".

Zdradziecka p o lity k a  Adenauera, 
k tó re j droga usiana jest zresztą po
rażkam i (p rzyk ład : porażka w  w ybo
rach w  N ad ren ii-W estfa lii, fiasko 
kon fe renc ji w  B rukse li) — w yw o łu je  
niezadowolenie nawet w  obozie boń- 
skim. Raz po raz różne w p ływ ow e 
grupy k o a lic ji bońskie j w ystępu ją  z 
żądaniami, od k tó rych  resztk i w łosów 
sta ją  dęba na g łow ie sędziwego, 
bońskiego w ładcy. O to druga co do 
w ie lkości p a rtia  rządowa FDP (tzw. 
„W olna P a rtia  N iem iecka“ ) chce —■ 
o zgrozo! — nawiązać norm alne sto
sunk i ze Wschodem i dąży do han
d lu  z państw am i obozu poko ju , bez 
którego na dłuższą metę n ie  może 
się obejść gospodarka niem iecka, 
walcząca zaciekle z konku re nc ją  na 
kap ita lis tycznych  rynkach  św ia to 
wych. Oto różne bońskie koła, 
w strząśnięte n ies łychanym  w ypad -

k iem , że szef „s łużby bezpieczeń
s tw a “  N iem iec zachodnich, d r J o h r  
ucieka i prosi o azyl w  NRD, żądają 
d y m is ji dwóch m in is tró w  należących 
do p a r t i i Adenauera. Czy trzeba je 
szcze m ów ić o samym fakcie  p rze j
ścia do N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j samego d r Johna, na 
znak pro testu  p rzec iw ko  w o jenne j 
po lityce  kanclerza?

K ilkanaśc ie  dn i tem u agencje in 
fo rm acy jne  doniosły o prze jściu de
putowanego N iem ieck ie j Chrzęści - 
jańskó -  Dem okratycznej P a r t ii 
(CDU) S chm idta-W ittm aeka do NRD.

—  Ucieczka na Wschód  członka 
Bundestagu jest oznaką zmniejsza
jącej  się w ia ry  w  Niemczech zacho
dnich w  ideał zjednoczenia Europy  
—  pisze dz ienn ik  zachodnio-n iem iec- 
k i „F ra n k fu r te r  A llgem e ine “ .

„W  m yśl decyzji powziętych na 
ta jnych  konferencjach nadzw yczaj
nych m iędzy przedstaw icie lam i U SA 
i R epub lik i Z w iązkow e j w  czerwcu 
i  lipcu  br. w  Bad Godesberg i 
Bonn — ośw iadczył poseł do Bunde
stagu, Schm idt-W ittm ack, — ustalo
ny  został plan m ob ilizacy jny  p rzew i
du jący w ystaw ien ie  kon tyngentu  nie
m ieckiego, składającego się z 24 dy- 
w iz ji,  a nie ja k  p ie rw o tn ie  p rzew i
dyw ano — 12 d yw iz ji. W zięto przy 
tym  pod uwagę stworzenie rezerwy 
złożonej z dalszych 24 d y w iz ji" .

Po niepowodzeniu w  B rukse li im 
pe ria liśc i am erykańscy p rzys tąp ili do 
generalnego ataku na Francję, aby 
zmusić ją  wreszcie do wyrzeczenia 
się oporu przeciw ko „eu rope jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ . N ie pow iod ły 
się jednak próby szantażu i zastra
szenia F ranc ji. F rancuskie Zgrom a
dzenie Narodowe bezwzględną w ię 
kszością głosów odrzuciło  uk ład o 
EWO, układ, k tó rym  im peria lizm  
am erykański chcia ł się posłużyć ja 
ko sw ym  narzędziem dia odbudowy 
niem ieckiego m ilita ryzm u . U kład o 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , k tó ry  ma być 
ukoronow aniem  dotychczasowych

am erykańsko -  bońskich przygoto
wań wojennych, przynieść może 
Niemcom zachodnim  ty lk o  przedłu
żenie okupacji, w o jnę i zniszczenie.

A  ja k ie  jest w y jśc ie  z te j sytuacji?  
W skazują je  propozycje Z w iązku  
Radzieckiego. P ropozycje radzieckie 
zm ierza ją  do podwójnego celu: usu
nąć niebezpieczeństwo grożące E u
rop ie  ze s trony  zbrodniczego m il ita 
ryzm u niem ieckiego oraz zapewnić 
poko jow y, dem okra tyczny rozw ój 
całych zjednoczonych N iem iec. Sens 
p ropozyc ji radzieck ich jest jasny. 
Zam iast uk ładów  w o jennych , tra k 
ta t po ko jow y  z ca łym i N iem cam i, 
zamiast wprzęgnięcia N iem iec .za
chodnich do am erykańskiego ry d w a 
nu wojennego —  suwerenność i n ie 
podległość d la  całych N iem iec. O to 
p raw dziw a droga rozw oju , zgodna z 
interesem  Europy, z interesem  
w szystk ich  narodów  europejskich 
łącznie z narodem niem ieckim . D la
tego też propozycje radzieckie cieszą 
się poparciem  rządu NRD. wszyst
k ich pokó j m iłu ją cych  lu dz i w  ca
łych  Niemczech.

Zw iązek Radziecki w  trosce o usu
nięcie ogniska zapalnego w  sercu 
E uropy, ja k im  są uzbrojone N iem cy 
zachodnie, zaproponował na konfe
re n c ji b e rliń s k ie j w  m arcu rb. za
w arc ie  ogólnoeuropejskiego uk ładu 
o bezpieczeństwie zb iorow ym . P ro 
pozycje te zostały’ wznow ione w  no
cie ZSRR z dn. 24 lipca br. O gólno
eu rope jsk i system bezpieczeństwa 
obe jm ow a łby w szystkie  państwa 
europejskie, k tó re  zobow iązałyby się 
do p rzy jśc ia  z pomocą każdemu pań
stwu, w  w ypadku  jego zaatakow a
nia, i b y łb y  kaftanem  bezpieczeń
stwa nałożonym  na m ilita ry z m  n ie 
m iecki. U k ład  ten nie rozb ija  Euro
py tak  ja k  p ro je k t „eu rope jsk ie j 
wspólnoty obronne j“  lecz ją  jedno
czy na zasadzie wspólnych in te re 
sów. N ie pogłębia rozłam u Niem iec, 
ja k  „a rm ia  europejska“  lecz stano
w i poważny k rok  dla porozum ienia 
sie w szystkich N iem ców na podsta
w ie  dem okra tycznej i pokojowej.

A LE K S A N D E R  M IC H A L S K I

• )  D n ie m  x  n a z y w a ła  m i l i t a r y ś ^ l  n ie 
m ie c c y  u p r a g n io n ą  p rz e z  n ic h  c h w i lę  p o 
w s ta n ia  a r m i i  z a c h o d n io - n ie m ie c k ie j .



Młodzi pięściarze zdali egzamin

W łodzim ie rz K u c  (ZSRR), m is trz  Europy i rekordzis ta  św iata w  biegu na 5.000 m w  cza
sie pamiętnego s ta rtu  w  Bernie.

Foto — CAF

7 e  spotkań naszych piłkarzy w ZSRR

N ie  jest ta k  źle, ale...
P iłkarze znów sp ła ta li fig la, (odpowiedniego gracza t to 

W łaśnie w  momencie, gdy pa- na tak w ra ż liw e j pozycji ja k  
d a ły  na nich najmocniejsze gro- j środek napadu, by akcje ofen- 
rny, gdy każdy ocłczuwał powo- | sywne ro z w ija ły  się ja k  po 
łanie , by udzielać im  rad, pou- i grudzie, co z ko le i nie pozo- 
czeń i wskazówek, w łaśnie w ; stało bez w p ły w u  na grę zbyt-
ta k ie j c h w ili zaprezentowali się 
od strony prow oku jące j raczej 
pochw ały, niż słowa nagany.

Każdy w ie. że pisząc to, na 
m yś li marny występy ich na te
ren ie  Zw iązku Radzieckiego, 
k tó re  przem ien iły  się w  pełny 
sukces. Faktu tego nie zmienia 
naw et niepowodzenie w s ło
necznej sto licy G ru z ji, gdzie w 
czasie meczu tem peratura do
chodziła do 40 stopni C.

A , fa k t ten powiada, że po 
n iezbyt udanej prem ierze mo
sk iew skie j, nastąpiło „w ie lk ie  
p re lu d iu m " w M ińsku i pełny 
koncert w tejże samej Moskwie, 
k tó ra  ob iek tyw n ie  i z uznaniem 
ok lask iw a ła  rewanżowe zw y
cięstwo polskich p iłka rzy, przy
branych w koszulki W arszawy. 
Przegrana w T b ilis i była nie-

Sirzyjem ną „w s ta w ką “  ostrzega- 
ącą zbyt rozgrzane głowy, że 

należy zachować spokój, zarów 
no w  dniach radości ja k  i n ie
powodzeń.

Jesteśmy dalecy od tego. bv

nio obciążonych l in i i  ob ron 
nych i w rezu ltacie  — porażka 
1:3.

W M ińsku  zrozum iano w re 
szcie, że nie należy szukać no
wych dróg, gdy jedna okazała 
się dobrze przetartą. A tak , w 
zestawieniu z d ru g ie j połowy 
spotkania z Bułgarią, dał sobie 
znakom icie radę, po rw a ł ża 
sobą pozostałych graczy i w  re
zultacie uzyskano zwycięstwo. 
Jeszcze lepie j pow iodło się na 
powtórce w M oskwie. T ym  ra 
zem cała drużyna nabrawszy 
w ia ry  we własne siły, stanęła na 
wysokości zadania 1 odniosła 
sukces, k tó ry  w y w o ła ł szeroki 
oddźwięk.

A  w  T b ilis i?  D la odm iany
przeprowadzono zm iany w  l in i i  
obronnej, m im o że w  M oskw ie 
nie by ło  pod tym  względem 
powodów do narzekań. F ak t ten 
w  połączeniu z niedogodnym i 
w a run kam i k lim a tyczn ym i nie 
pozostał zapewne bez w p ływ u  
na postawę zespołu, k tó ry  w

przeceniać znaczenie dodatnich : czw artym  z ko le i meczu po d łu - 
bezsprzecznie występów pitka - j gich podróżach zagrał znów 
rzy na terenie Zw iązku Radziec- słabie j.
kiego. N iem nie j jednak re je - !  Bez względu jednak  na zły  
s tru je m y je ja ko  jaśniejsze zja- I epilog okazuje, się, że z p iłk a 
r s k o .  k tóre zdaje się po tw ie r- j rzam i nie jest tak  strasznie źle, 
dzać słuszność tezy. usta lonej j że w  odpow iedn ich w arunkach  
przed kilkunastom a dn iam i na j stać ich na grę i w y n ik i,  za
łamach „Sztandaru M łodych", | s ługujące na pe łną uwagę 
W któ rym  pisaliśfny 1 1 , in .: i wśród swoich 1 obcych. Sedno

„W brew  ogólnej op in ii jeste - | zagadnienia tk w i w ięc w  tym , 
śmy zdania, że w  Polsce nie i by odpow iednie w a ru n k i zn?.j- 
b ra k  uta lentowanych p iłkarzy, | dowaty się ja k  najczęściej, by 
szczególnie wśród m łodzieży" j p iłka rze  o trz y m y w a li m ożliwo- 
(a rty k u ł pt. „N iek tó re  źródła za- i ści, w k tó rych  'm og liby rozw i- 
eto ju w p itka rs tw ie "). j nąć pełną skalę swych w a lorów .

P isaliśm y wówczas również. : w w ie lu  w ypadkach wyższych, 
te  g łów nym  źródłem  niedoma - j n iż się wydaje . Do w a run ków  
gań naszego p iłka rs tw a jest brak ! tego typu należy m. in. w ia- 
na leżyte j o rgan izacji pracy, j ściw y ' dobór i ustaw ien ie  za- 
W idać to np. w ustala - | w odn ików  tak, by w za jem nie 
n iu  reprezentacji według do- | się uzupe łn ia li, by  pom ysły 
■wolnych metod. One to spra- | każdego z n ich zna jdow a ły  pe ł- 
w ia ją , że przy źle zm on to - i ne zrozum ienie u na jb liższych 
wanych składach, o trzym u jem y sąsiadów, dysponujących do- 
obraz mocno wypaczający rze- j statecznym zasobem um ie ię tno- 
czywistość. W arto dla przykta- j  ści, pozwalających na skutecz- 
du przypom nieć sobie mecz z i ną rea lizac ję  zamierzeń. Ozna- 
Butgaram i. Przed przerwą dru- cza to, że m iędzy napastn ików  
żyna nasza grała tak, że chciało ‘ " ‘ 
się płakać i zgrzytać zębami.
Drobne przesunięcia zawodni -

czej sy tuac ji, w  ja k ie j znalazła 
się u nas ta dziedzina sportu, 
są jednak dowodem, że b y n a j
m nie j nie mus. być tak  źle — 
ja k  jest. I w  tym  m iejscu docho
dz im y do w niosku, k tó ry  w y ra 
żaliśm y ju ż  pa rokro tn ie , że 
p ierw szym  w a run k iem  w yp ro 
wadzenia naszego p iłka rs tw a  
na w łaściw e d rog i jes t upo
rządkow anie zagadnień o rg an i
zacyjnych tak, by mogło się 
ono poruszać po ściśle określo
nych torach, na k tó rych  nie ma 
miejsca dla  e fektow nych ale 
szybko p rzem ija jących  meteo: 
row . T. M A L IS ZE W S K I

Przed tygodniem zakończył 
się w Gdańsku, szósty z kolei, 
turniej bokserski o mistrzo
stwo Polski juniorów. S dni 
trw ały zacięte w alki ponad 
liłn pięściarzy, z których w fi
nale 11 zdobyło zaszczytne ty
tuły mistrzów Polski na bie
żący rok.

Powiedzmy sobie od razu, że 
byl to udany turniej, a prze
gląd narybku pięściarskiego, z 
którego być może w niedale
kiej przyszłości czerpać bę
dziemy rezerwy dla kadry czo
łowej — byl wszechstronny 1 
dal wyczerpującą odpowiedź 
na pytanie, w których ośrod
kach i zrzeszeniach nic zanie
dbano spraw szkolenia mło
dzieży w  boksie.

Opinia, że turniej gdański 
był udany, że poziomem prze
wyższał znacznie wszystkie 
dotychczas organizowane mi
strzostwa była niemal zgodna 
wśród kierownictwa naszego 
boksu.

Moło umiejętności, 
ale dużo talentu

35 takim poglądem na za
kończony niedawno turniej nie 
trudno się zgodzić. Od p ie r w 
szych walk eliminacyjnych aż 
po finały obserwowaliśmy 
wśrórl uczestników turnieju  
niesłychaną ambicję. wolę 
w alki i zwycięstwa. Zawodni
cy wkładali do walk wiele 
serca; robili Istotnie wszystko, 
aby zaprezentować się z jak  
najlepszej strony.

I  to się im udało, choć zda
jemy sobie doskonale spra
wę z wielu .jeszcze bar
dzo Istotnych braków mło
dych pięściarzy. Nad usunię
ciem tych braków muszą jesz
cze sporo popracować trene
rzy I kola sportowe. Oczywiste 
jest bowiem, że kilkutygodnio
wy obóz cetniewski przed mi
strzostwami nie dawał ‘ żad
nych możliwości pełnego usu
nięcia niedociągnięć wyszko
leniowych wśród młodego na
rybku bokserów.

Wielu z bokserów-juniorów, 
których widzieliśmy, umie 
jeszcze bardzo mato; wielu z 
nich szczyci się dopiero kilku
nastu bądź kilku zaled - 
w ie rozegranymi walkami. 
Wielu z nich brak jeszcze za
radności w ringu, którą dają 
częste starty, czy też, jak to po 
prostu ktoś nazwał, zdolności 
„wyczuwania" przeciwnika, 
którą kiedyś zadziwiali tej

niezadowolenie jednego * ob
serwatorów walk finałowych, 
że pewne z nich nie stały na 
dość wysokim poziomie, odpo
wiedział: „Ci cHopcy mają 
prawo jeszcze mało umieć. Ale 
najważniejsze jest to, że mają 
dużo talentu".

Wniosek z tego Jest prosty! 
aby z tych 200 pięściarzy, 
kilkudziesięciu wyrosło na bo
kserów wielkiego formatu, trze
ba nie tygodni, aie kilku lat 
rzetelnej, sumiennej pracy 
trenera 1 opieki kola sporto-

bo w eliminacjach względnie
w ćwierćfinałach rozgrywali 
oni swe w alki finałowe.

E rw in  K ran c  *»  Stall 
N owy Bytom  uzn an y został 
za na jw ię k szy  ta len t, ,,od
k r y ty “ w czasie tu rn ie ju  
gdańsk iego .

Zygm un t K unc, m is trz  
Polski w w. m uszej by ł 
n a jd o jrza ls zy m  tech n ik iem  
tu rn ie ju  w G dańsku. Zo
stał w y ró żn io n y  Jako n a j

le p s z y  p ięśc iarz .

miary pięściarze jak Komuda, 
Czortek, Kolczyński, niedawno 
jeszcze Chychła i Antkiewicz, 
a i dziś jeszcze Kukier, Stefa
niuk, Drogosz i inni.

I bynajmniej, naszym zda
niem, nie o to chodziło, aby 
cala plejada młodych bokse
rów wykazała się już na tur
nieju w Gdańsku tymi samymi 
walorami, tym zasobem wie
dzy, rutyny, stylem i formą 
w alki co wyżej wymienieni. 
Dlatego też nie trudno będzie 
się zgodzić z kol. Kaczmar
kiem ze „Sportu", który w od
powiedzi na głośno wyrażone

M łodem u DOkseruw, s 
LZS W adow ic« (w o j. k ra 
kow skie ) — A n d rze jo w i Ma- 
tla k o w i w ie lu  „ P ro ro k u je “ 
du żą  przyszłość.

wego s także, co Jest równie 
ważne, aby z pola widzenia 
nie utraciła tych bokserów sek
cja boksu G K K F.

Niektórzy umieją Jednak 
dość dużo

Niesłuszne byłoby jednak 
stwierdzenie, że wielu z uczest
ników turnieju gdańskiego wy
kazało się tylko talentem I z 
nim tylko przystąpiło do bo
jów o tytuły mistrzowskie. Za
równo Ostrowski z warszaw
skiego Zrywu, Kranc ze Stali 
Nowy Bytom, M atlak z LZS 
Wadowice, Kunc z Kolejarza, 
Rapa z Włókniarza prudnickie
go, Jaworowicz z Włókniarza 
kaliskiego, Majchrzak, Wilner, 
Dyczko to tylko garstka tych, 
których spore już umiejętności 
rzucały się wyraźnie w oczy. 
Z wymienionych tylko kilku  
wprawdzie znalazło się w fi
nale, ale często .już, wcześniej,

Tadeusz Z a jączkow sk i z ■ 
U nii B rzeg D olny byt o 
k ro k  od zw ycięstw a nad 
m is trzem  Polski Poleksem . ' 
Zapow iada się na dobrego ) 
p ięśc iarza .

Trzeba wiele pracy

O ile Jednak optymizm nasz 
jest w pełni uzasadniony, jeśli 
idzie o stwierdzenie, że istnie
je dla naszego boksu zaplecze 
ze sporej liczby utalentowanej 
młodzieży, o tyle zrealizowanie 
zamierzeń stworzenia szerszej, 
większej liczby kadry czołowe j 
wymagać będzie już od teraz 
solidnej pracy z tymi młodymi 
pięściarzami. Trudno jest w y
mienić tych wszystkich, któ
rzy zasługują na pomoc I opie
kę. Jest ich bardzo wielu a tyl
ko od zrzeszeń i kót sporto
wych, trenerów I opiekunów 
zależeć będzie w jak szybkim 
tempie opanują ei młodzi pię
ściarze nie łatwą bynajmniej 
sztukę boksu.

Warto jest nad tym poważ
nie się zastanowić, gdyż błędem 
nie do darowania byłoby za - 
przepaszczenie osiągnięć tur
nieju gdańskiego, gdybyśmy o 
wielu z jego uczestników nie 
mieli już w przyszłości usły
szeć. Te słowa kierujemy rów
nież do naszych młodych przy
jaciół — wszystkich uczestni
ków mistrzostw Polski w 
Gdańsku, aby sumienną pracą, 
systematycznym treningiem i 
zdyscyplinowaniem — jak naj
szybciej osiągali peine mistrzo
stwo pięściarskie.

RYSZARD ZDEB

Sukces Węgrów 
w Turynie

W  ostatn im  dn iu  zawo
dów odbyty się e lim inacje  
i fin a ły  sztafet 4x100 m st. 
dow. kobiet, fi na 1 na 1.500 
m st. dow. mężczyzn oraz 
zakończono skoki z w ieży 
w  konkurenc ji mężczyzn i 
tu rn ie j w piłce wodnej.

W e lim inacjach 4x100 m 
st. dow. po zaciętych poje
dynkach sztafeta polska nie  
zakw a lifikow a ła  się w p raw 
dzie do fina łu  ale pobiła 
rekord Polski w yn ik iem  —
4.58.5. P o lk i zaję ły w  e li
m inac ji piąte miejsce. W f i .  
nale zdecydowane zwycię
stwo odniosły W ęgierki —
4.30.6.

Po południu rozegrano 
fin a ł 1.500 m st. dow. Po

t  
t  
ł
ł
t

t  
i  
4
)
*jf  zaciętej walce na całym  
f  dystansie ty tu ł m istrzow ski 
^ zdobył m istrz  Europy na 
i  400 m st. dow. — W ęgier 
f  Csordas uzyskując św ietny 
^ czas — 18.57,8. 2. Schuster 
^ (W ęgry) — 19.05,6, 3. Law - 
i  ryn ienko  (ZSRR) — 19.10,6. 
f  W skokach z. 10-m etrowej t

J w ieży w ko n ku re nc ji m ę t- ł  
czyzn dw a medale zdobyli 

i  reprezentanci ZSRR.
? T u rn ie j p i łk i wodnej o 
\  m is trzostw o Europy zakoń- 
j  ezył się zwycięstwem  W ę- 
J g ier przed Jugosław ią i 
J W iocham i.
I  W p u nk tac ji konku renc ji 
j  p ływ ackich  Polska w raz z 
f  A ng lią  podzie liła  się 7 18  
^ m iejscam i. Obie drużyny

(uzyskały po 19 pkt. Bez.a- 
pelacyjne zwycięstwo od- 

(  n ieśli W ęgrzy zdobywając 
)  177 pkt., 2) Holandia —  4 6  
f  3) Francja  —  4 3 ,4 , 4 )
f  N iem cy zach. — 37,5, 5) 
t  ZSRR — 37, 6) NRD —  28 
)  pkt.

( P ływ acy węgierscy odnie
ś li w T u ryn ie  w ie lk i suk- 

(  oes zdobywając praw ie po- 
ł  Iowę ty tu łó w  m is trzow - 
ł  skich. W 17 konkurencjach 
i  m istrzow skich zdobyli oni 
i  8 zło tych m edali, 6 srebr- 
ł  nych i 3 brązowe, 
j  P ływacy ZSRR zdobyli 4 
r  złote medale (wszystkie w  
J skokach), 3 srebrne i  4 
f  brązowe, a reprezentanci 
t  NRD — 2 złote medale. Po 
J jednym  zło tym  medalu zdo- 
J by li zawodnicy F ranc ji,

H o landii i N iem iec zach.

M  W y ś c ig  I l n n U n ln  P o l s k i

łSr

ków  po przerw ie wystarczyły, 
by zm ienić z g run tu  w ygląd grv 
i nadać je j zupełnie in ny  bieg 
w . d rug ie j połowie.

A ie  ponieważ pokutu je  u nas 
w ciąż jeszcze zła m aniera nie- 
w ysnuw an ia  w łaśc iw ych w n io  
sków z tego. co okazało się o- 
czyw is tym  faktem , w ięc 
n ie  w iadom o dlaczego, do 
pierwszego występu w  M o
skw ie  p rzys tąp ił a tak w 
zm ienionym  składzie. W ysta r
czyło w staw ien ie  jednego nie-

o daleko zaawansowanej tech
nice i zdolnościach kom p li- 
kacyjnych nie  należy w sta
w iać p iłka rzy  o dobrych w a 
lorach kondycyjnych ale o 
m n ie j szybk ie j re a kc ji i uboż
szym zasobie technicznym . Bo
w iem  tego rodza ju  jednostka, 
choćby na jb a rdz ie j am b itna  i 
bojowa, działać będzie ham u
jąco na tok a k c ji i w  rezulta- 

też | cie spowoduje ogólne zniechę
cenie, skąd ju ż  ty lk o  k ro k  do 
rozkładu.

Dodatnie w y n ik ! p iłka rzy  n a 
szych na terenie ZSRR nie 
zm ien ia ją  w praw dzie  zasadni-

D obre u jyn ik i lekkoatle tów
W niedzielę na wielu zawodach lekkoatletycznych 

osiągnięto szereg dobrych wyników.
W Bydgoszczy Niklas uzyskał w rzucie młotem 56,96, 

we Wrocławiu Rut — 57,03, a Walczak rzucił oszczepem 
70,11. W Gdańsku Łoinowski osiągnął w kuli 15,57, 
a w dysku 43,88.

Łucznicy polscy zwyciężyli w CSR
W M oraw sk ie j O straw ie zakoń . naszym zwycięstwem  w  konku- 

czone zostały w niedzielę mię- | renc ji kob ie t różnicą 182 pkt, 
dzypaństw owe zawody luczni- I (
Cze Polska — CSR, uwieńczone i g ra li 3.904:4.233 pkt.

l a r g ą m p i e r w s z
(Od naszego wysłannika!

P ią ty  etap wyścigu, roz.egra- 
ny w  sobotę na trasie R ielsko 

Opole, w yg ra ł W iśn iew ski, 
zdobywając po raz trzeci zw y
cięstwo etapowe.

W niedzielę rozegrany został 
najd łuższy etap wyścigu na tra 
sie Opole — Jelenia Góra 
(2!6 km). Zupełn ie niespodziewa
ne ale w  pełni zasłużone zw y
cięstwo odniósł na mecie w  Je- 

I len ie j Górze zaw odnik G w ard ii 
Jerzy Jarząbek.

S ilny  upał i długa trasa to  
dw ie  g łówne trudności, ja k ie  

| m ie li do pokonania kolarze w 
drodze z Opola do Jelen ie j Gó
ry , Z szybkością 40 km  na godz.. 
rusza z Opola 64 zawodników, 

i aby w kró tce  podzielić sie na 
k ilk a  grup. Już po 20 km fo r
m uje się czołówka, licząca 22 
zaw odników. M im o że są tu 
wszyscy na jlepsi kolarze, na 
czele n iem al zawsze w idz im y 
W ójcika. On d yk tu je  tempo,

I próbu je często s ilnych zryw ów  
i przed Nysą decyduje się na

SO*

Fragm ent spotkania p iłk a rz y  po lsk ich  w  M ińsku, zakończonego zwycięstwem  nasze) drużyny 2:0.
Foto  — CAF

i )Po Lekkoatletycznych Mistrzostwach w Poznaniu

Utrw alić dotychczasowe osiągnięcia
P r z e z  t r z y  d n i ,  o d  27  — 29  b m .  o d b y w a ły  s ię

na stadionie AZS w P oznan iu  Lekkoa tle tyczne  
M istrzostw a Polski Jun io rów , w k tó ryc h  s ta r 
tow ało ponad 600 zaw od n ików . P lonem  M i
strzostw  Jest 16 now ych re k o rd ó w  Polski Ju
n io rów , 40 klas p ierw szych , ponad 260 kias  
d ru q ic h  o raz  w iele  re k o rd ó w  zrzeszen iow ych  
« życiow ych .

M is trzostw a Polski b y ły  re w ią  w szystkich  
naszych na jlepszych  Juniorów: rz u c iły  one 
św iatło  na całokszta łt p racy  nad Junioram i, po
zw o liły  na ocenę poziom u w szystk ich  k o n k u 
ren c ji.

N a js iln ie js zym i p u n k tam i w śród chłopców  
(o dz iew czętach  osobno będziem y pisać) są 
n iew ątp liw ie  sko k ', a d a le j s p rin ty , b ieg i ś re d 
nie i b ieg i p rzez p ło tk i o raz  rz u ty , z w y ją t
k iem  oszczepu.

W ub ieg łym  ro k u  do zdobycia  ty tu łu  m i
s trzo w sk iego  w biegu na 200 m w ys ta rczy ło  
23,6 sek. W P oznam u natom iast aż 4 zaw od n i
ków  dystans ten przeb ieg ło  pon iże j 23 sek. 
a zw ycięzca  — W o żn iak  z B udow lanych , z cza
sem 22.5 ustanow ił nowy re k o rd  Polski. Jed
ną z w ielu  rew e la c ji M is trzostw  by ł Z*m ny  
(LZS), k tó ry  w y g ra ł bieg na 1500 m z do brym  
w y n ik ie m  — 4,01,2 , podczas gdy zeszłoroczny  
zw ycięzca  tej k o n k u re n c ji M akow ski m ia ł za 
ledw ie  4,10,8. R ekordow e w y n ik i uzyskali ró w 
nież: Tu rek  (CW KS) i K ru szyń sk i (K o le ja rz ) 
w biegach na 110 I 200 m p rze z  p ło tk i— 14,9  

; i 25,9, P ią tk o w s k i (W łó k n ia rz ) w dysku  I w 
ku li 53.51 I 17,29, C iepły (B udow lani) w rzu - 

j cie m ło tem  — 67.65, K arcz (G w ard ia ) w
skoku w dal — 6.83 p rzed  Lachem  (W łók-

Q 4 R 8  7 f if i n k t  ) M p 7r 7v ź n i  m-7 P n iarz ) ~  ’8 0  o raz  G ie ra je w s k i ze S tartu  wy4o ó. /bo P K t.). lę^CZ. z m  p iz e  j t r ó is k o k u — 1 4.26 w y p rze d za ją c  M aliszew skiego
CWKS o 1 cm.

R ekord  w  biegu na 400 m (50,4) ustanow ił 
D ytkow ski z G ó rn ik a , a czasy lepsze od do
tychczasow ego re k o rd u  P o lsk i, k tó ry  w ynosił 
51,7 sek. uzyskało  jeszcze 4 zaw od n ików . B ar
dzo w artośc iow y  jest re k o rd  w skoku o tycz
c e — 3.70 m . Zw ycięzca  tej k o n k u re n c ji — G ro 
now ski (G w ard ia ), ja k  i d w aj dalsi zaw odnicy  
P ie trz y k  czy Bunn m a ją  w sze lk ie  dane ku te
m u, by za rok  wejść do czo łów ki. O silnym  
p u nkcie , ja k im  jest w śród  ju n io ró w  tyczka , 
św iadczą w y n ik i da lszych zaw odników : ósmy 
za w o d n ik  osiąqnął 3 .40  m , a s iedem nasty  
3,10 m, podczas gdy zw ycięzca  teJ k o n k u re n c ji 
z ro k u  ubieqłego p rz e k ro c z y ł za ledw ie  3 m.

W ielu  u ta len to w an ych  Juniorów posiadam y  
w skoku w zw yż. Lorenc z po znańskie j G w ard ii 
w y g ra ł tę k o n k u re n c ję  w y n ik ie m  1,83 m 
(o 1 cm g o rze j od rek . Polski), dalszych 7-m iu  
za w o d n ik ó w  pokonało  wysokość 1,75, a 15-ty  
1,70. R ekordy  zanotow ano rów n ież w biegach  
sztafe tow ych . Zespół B udow lanych ustanow ił 
go w biegu 4 X 1 0 0  m — 43,6, a AZS w szta
fecie szw edzk ie j — 2,03 m in.

S łabym  natom iast pu n k tem  M is trzostw  był 
rz u t oszczepem , w k tó ry m  ty lko  dwóch z a 
w o dn ikó w  uzyskało  w y n ik i pow yżej 50 m: 
W e n e rsk i z G w a rd ii 52,70 I Mede (K o le ja rz) 
51,05. T rzeb a  tu dodać Jednak, że Juniorzy  
rz u c a li oszczepem  8 00 -g ram ow ym .

D obre w y n ik i, choć nie padły  tu rek o rd y , 
uzyskano w  biegu na 800 m . Zakończy ł się on 
niespodziew anym  zw ycięstw em  R u rak a  ze Z ry 
wu — 1,57,3. I tu ta j zaw od n icy  stanow ią w y 
rów n an ą  staw kę o czym  św iadczy czas 7-go 
zaw o d n ika  — 1,59.6.

W n iek tó ry c h  jedn ak  k o n k u re n c ja c h  nie m o
żem y się suqerow ać w y n ik a m i os iągn ię tym i 
p rze z  na jlepszych . W rzu c ie  dyskiem  np. w y 
n ik  trzec ieg o  za w o d n ik a  był o b lisko 10 m

pierwszą ucieczkę. K ie d y  d o  
m ety pozostała już  ty lk o  godzi
na jazdy, W ó jc ik  przebija gu
mę na ulicach Bolkow a i ca ły  
jego w ys iłek  idzie na marne, 

I oto niespodzianka goni niespo
dziankę. Do przodu w yryw a  siq 
Jarząbek, a za n im  Konopka. 
D w aj G wardziści m ija ją  sto ją
cego przy rowerze na brzegu 
szosy W ójc ika i stopniowo po
w iększają odległość od czołowej 
grupy kolarzy. Po pewnym  cza
sie Konopka przewraca się na 
w irażu szosy i zostaje w  ty le . 
Jarząbek stale oddala się od 
czołówki i niezagrożony wpada 
sam otnie na stadion w  Jelen ie j 
G °n e . A. W IE R ZB A

Klasyfikacja indywidualna p o  
6 etapach:

1. W ięckow ski 24.32,20, 2. B u - 
galski 24.33,30, 3. W iśn iew sk i
24.36,24.

Klasyfikacja drużynowa po 6
etapach:

1. CW KS I 73.44,19, 2. G ó rn ik  
74.56,22, 3. G w ard ia  I  75.05,04,

g o rszy  od zw yc ięzcy , a 10 -ty  zaw o d n ik  m lat 
niew ie le  ponad 39 m . Podobna sytuac ja  pa 
nuje  w pozostałych k o n k u re n c ja c h  rzu tow ych  
I na nie pow inno się zw ró c ić  n a jw iększą  uwa  
gę, zw łaszcza  że ku la  i dysk , są p iętą  A ch ille 
sową naszej le k k o a tle ty k i.

Na ogół jedn ak  w y n ik i uzyskane w P ozna
niu n ap aw a ją  nas op tym izm em . Obok znanych  
Już za w od n ików , po zw ycięskie  la u ry  sięgali 
także  n ieznan i dotąd lekkoa tlec i. Z im n y. Gie- 
ra je w s k i, R u rak , K ru szy ń s k i, K arcz, Lach czy 
G ronow ski — to w ie lk ie  ta len ty , k tó re  po w in 
ny zna leźć  tro s k liw a  op iekę.

W ysoki poziom  M is trzostw  Jest m . In. w y 
n ik iem  liczn ych  obozów przygo to w aw czych , 
ja k ie  poszczególne z rzeszen ia  u rz ą d z iły  dla  
swych zaw od n ików  o raz  coraz w iększe j ilo 
ści lekko a tle tyczn ych  szkó łek m łodzieżow ych. 
M istrzostw a p o kaza ły  ró w n ie ż , że ju n io rzy  
zna leź li nareszcie  na leżną  im op iekę , k tó re j 
do ubiegłego ro k u  nie o kazyw ano  im Jeszcze; 
op iekę na jlepszych  naszych tren eró w .

N ieró w ny jedn ak  poziom  w n iek tó ry c h  k on 
k u re n c ja c h , zb y t duża — ja k  na M is trzostw a  
Polski — różn ica  w w yn ika c h  p o ka zu je , te  op ie
ka ta I p raca  z ju n io ra m i nie Jest Jeszcze 
ró w n o m ie rn a  I system atyczna . W  Poznan iu  
w id z ie liśm y  w ie lu  u ta len to w anych  I bardzo  
m łodych jeszcze za w od n ików , k tó rzy  ro k u ją  
Jak n a jw iększe  nadzie je  na przyszłość. D latego  
niezb ęd ną dla dalszego ro zw o ju  i doskonale
nia um ie ję tnośc i naszych Juniorów jest jak  
n a jtro s k liw s za , Jak n a jb a rd z ie j fachow a op ie
ka. Tak ie  w n iosk i w ysnu li na pewno rów n ież  
nasi tre n e rz y , k tó rz y  z M u lak iem , H offm an em , 
Heliaszem  i W a js -M a rc in k ie w ic zo w ą  na czele, 
p rze z  trz y  dn i ob serw ow ali poznańskie  Mi 
strzostw a.

M. SZYK.

P o  p rz e s z ło  d w u m ie s ię c z n e j p c z e r 
w ie  w  n ie d z ie lę  5 b m . w z n o w i ły  
r o z g r y w k i  o b ie  l i g i  p i łk a r s k ie .  W  
p ie rw s z e j l id z e  r o z e g ra n o  t y lk o  
c z te ry  m e c z e . P ie rw s z a  je s ie n n a  
n ie d z ie la  l ig o w a  p r z y n io s ła  n a s tę 
p u ją c e  w y n ik ł :

Ogniw o (B yto m ) — Ogniw o (K ra 
ków ) 0 :1.

U n ia  (C horzów ) — G w ard ia  (K ra 
ków ) 1:2.

W łó k n ia rz  (Łódź) — G w ard ia  (W a r
szawa) 1:0.

G w ard ia  (Bydgoszcz) — K o le ja rz  
(Poznań) 2:0.

I  L IG A .
1. Ogniw o B ytom
2. W łó k n ia rz  Łódź
3. G w ard ia  K ra k ó w
4. U n ia  C hor/ó w
5. G w ard ia  W arszaw a
6. B udow lan i C h o rz ó w
7. K o le ja rz  Poznań

15:7
14:8
13:9
12:10
12:10
11:9
10:12

13:9
21:11
13:9
15:14
12:14
11:18
8:8

Ogniw o K ra k ó w  #:13 9:1T
9. G ó rn ik  R ad lin  8:12 10:19

»0. G w ard ia  Bydgoszcz 8:14 7:11
U . C W K S  6:14 7:1*

W  d r u g ie j  l id z e  p i łk a r s k ie j  roze
g r a n o  t y lk o  t r z y  s p o tk a n ia :  

W łó kn ia rz  ( K r a k ó w )  — B udo w lan i 
(Opole) 3:2.

Ogniw o (W roc ław ) — Ogniw o  
(Ta rn ó w ) 2 :1.

G w ard ia  (K ie lce ) — G ó rn ik  (W aH  
brzych) 3:1.

I I  L I G A
1. G ó rn ik  B ytom
2. W łó kn ia rz  K ra k ó w
3. B udow lani Gdańsk
4. Stal Sosnowiec
5. G ó rn ik  Zabrze
6. G ó rn jk  W ałb rzych
7. G w ard ia  K ie lce
8. Ogniw o T a rnów
9. Ogniw o W rocław

10. K o le ja rz  W arszaw a
11. B udo w lań i Opole

Beż $16w

37:3 19:*
15:7
13:7 12:9
13:7 12:8
12:8 16:1*
10:12 22:1«
10:12 18:2»

37:24
l i n

10:21
6:16 &.21

E u le n s p ie g e l
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